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DZWON NIEDZIELNY

Z ja zd  S o d a l ic y j  M a r ia ń s k ic h  u c z e n n ic  s z k ó l  ś r e d n ic h  c a ł e j  P o l s k i  o d b y ł  s i ę  w  K r a k o w ie  w  d n ia c h  1— 3  l ip c a  b . r . Z d ję c ie  p r z e d
k o ś c i o ł e m  ś w .  A n n y  p o  n a b o ż e ń s t w i e  in a u g u r a c y j n e m .

Odrodzenie Polski przez młodzież.
Życie nasze katolickie ma swoje jasne i ciemne 

strony. Ciemne to m. i. wzrost bezbożnictwa i jego 
Wzmożona działalność, to apatja i bezwład społeczeń­
stwa, to lekkom yślne porzucanie wiary dla niskich 
eełów. Jasne to rozwój akcji katolickiej, to ożywienie 
11 wielu ducha katolickiego, to zwłaszcza życie reli­
gijne wielkiej liczby naszej młodzieży.

W wolnej Polsce powstały niestety różne orga­
nizacje młodzieży, stojące na gruncie antykatolickim, 
a nawet antyreligijnym wogóle. Przeciwstawieniem są 
rUchliwe i zapalne organizacje katolickie młodzieży, 
Juk akademickiej, jak i ze szkół średnich, jak i m ło­
dzieży robotniczej, rzemieślniczej czy wiejskiej.'

W ostatnich dniach odbyły się Zjazdy młodzieży 
®*kół średnich z całej Polski należącej do Sodalicyj 
^arjańskich — zjazd młodzieży męskiej w Częstochowie, 
URodzieży żeńskiej w Krakowie. Na widok tej mło­
dzieży otucha budzi się w sercu. Nie jest jeszcze 
^ Polsce źle, gdy mamy taką młodzież, oddaną całą 
duszą dobrej sprawie, rozumiejącą potrzeby dnia dzi- 
8lejszego, zapaloną do pracy zbożnej.
. Obydwie te organizacje liczą w Polsce po około 
® tysięcy członków, a po prawie 300 kół, mają swoje

pisma — sodalicje m ęskie: „Pod znakiem Marji“ wy­
chodzące w Zakopanem, sodalicje żeńskie: „Cześć 
Marji“ wychodzące w Krakowie, są wielką rodziną 
Marjańską, służącą wielkiej i wzniosłej idei.

Kto mógł np. przysłuchać się obradom Zjazdu 
sodalicyj żeńskich szkół śr. z całej Polski, odbywa­
jących się w Domu Katolickim w Krakowie, w tym 
serce rosło. Referaty przedstawiały potrzeby i trud­
ności życia katolickiego w Polsce, ożywiona zaś dys­
kusja wykazała, że młodzież rozumie czego Polsce 
potrzeba i do pracy dobrej jest przygotowana i za­
palona. Sodaliski zobowiązały się do czci Królowej 
Korony Polskiej, rozumiejąc, że w chwilach tak prze­
łomowych, jakie obecnie przeżywamy Ona może być 
im pomocą i dodać siły  do walki, i do walki z neo- 
pogaństwem, do rozszerzania zasad chrześcijańskich 
a zwalczania wpływów wrogich, zwłaszcza złych pism  
i książek, tak antykatolickich, jak i niemoralnych.

W tej młodzieży, nadzieja Polski katolickiej. Spo­
łeczeństwo starsze, często ospałe i bierne, młodzież 
chwyta w ręce obronę sprawy katolickiej — w niej 
i przez nią odrodzenie Polski.
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Na Niedzielę VIII-mą po Świątkach.
Ewangelja. Łuk. XVI. 1— 9.

Onego czasu: Mówił Jezus uczniom swoim tę przypowieść: 
Był pewien człowiek bogaty, który miał włodarza: a o tym mu 
doniesiono, jakoby rozproszył dobra jego. I wezwał go, i rzekł 
mu: Cóż to słyszę o tobie? zdaj sprawę z włodarstwa twego: 
albowiem nie będziesz mógł włodarzyć- 1 mówił włodarz sam 
w sobie: Cóż uczynię, bo pan mój odejmie mi włodarstwo? 
kopać nie mogę, żebrać się wstydzę. Wiem co uczynię, że, gdy 
będę złożony z włodarstwa, przyjmią mię do domów swoich. 
Zawoławszy więc każdego z osobna z dłużników pana swego, 
mówił pierwszemu: wiele winien jesteś panu memu? A on po­
wiedział: Sto barył oliwy. /  rzekł ma: Weź zapis twój: a siądź 
natychmiast, napisz pięćdziesiąt. Potem drugiemu rzekł: A ty 
wieleś winien? A on rzekł: sto beczek pszenicy. I rzekł mu: 
Weź zapis swój, a napisz osiemdziesiąt. I pochwalił ów pan 
włodarza niesprawiedliwego, że roztropnie uczynił: bo synowie 
tego świata roztropniejsi są w rodzaju swoim nad synów świa ■ 
tłości. A ja  wam powiadam'- czyńcie sobie przyjaciół z mamony 
niesprawiedliwości: aby, gdy ustaniecie, przyjęli iw?,? do wie­
cznych przybytków.

P. Jezus brał często materja! do swych nauk 
z codziennego życia, a dopiero przykład dobrze znany 
słuchaczom, a teinsamem trzymający się ich pamięci 
dostrajał ku budowaniu królestwa Bożego w ich du­
szach. Tak się ma sprawa i z dzis. Ewangelją. Chry­
stus Pan nie mógł pochwalić niesprawiedliwego w ło­
darza, który poprostu kradł, ale przemawiając do 
celników, ludzi obracających pieniądzem, nie zawsze 
bardzo uczciwych, którzy te, o jakich wspomina Jezus 
i inne praktyki uprawiali, by zabezpieczyć sobie w y­
godne życie, a zwłaszcza na wypadek, gdyby popadli 
w niełaskę swych panów, chciał tylko ich przezor­
ność i roztropność w rzeczach tego świata skierować 
do szukania zbawienia duszy.

W yciągając i dla siebie naukę ze słów Jezuso­
wych i pobudziwszy się do gorliwości w pożądaniu rze­
czy wyższych, umiejmy używać dóbr doczesnych, 
które tylu odwodzą od Boga i uczciwości, by nas i od 
Boga nie zdołały oderwać, ale owszem pomogły nam 
osiągnąć nagrodę wieczną: „czyńcie sobie przyjaciół 
z mamony niesprawiedliwości: aby, gdy ustaniecie, 
przyjęli was do wiecznych przybytków:* Gdy idzie
0 zbawienie duszy, nie zachodzi obawa, że za dużo 
nagromadzimy ze szkodą innych, jak się to dzieje 
przy dobrach ziemskich, że gromadząc za dużo krzyw­
dzimy bliźnich; zwłaszcza, gdy się nie umie, czy nie 
chce czynić z nich zasług, jak każe nasza perykopa. 
Nie należy też mniemać, że na tyle jesteśm y już do­
skonali, że nam wystarczy. Choćbyśmy bowiem żyli 
matuzalowe lata (969 lat) i nie szli, ale biegli po dro­
dze doskonałości, dalecy będziemy od wyżyn, na jakie 
wskazał Zbawiciel: „Bądźcież wy tedy doskonali, jako
1 ojciec wasz niebieski doskonałym jest*. Mat. 5, 48. 
Powiększając skarby niebieskie dla siebie i będąc 
Bogu miłymi nie uszczerbek drugim przyniesiemy, 
lecz staniemy się dla nich błogosławieństwem. Ileż 
to — czytamy w historji i żywotach świętych — zlał 
Bóg dobrodziejstw na ziemię przez nich i ze względu 
na nich. Bóg, zanim zniszczył Sodomę, wywiódł naj­
pierw Lota, jako sprawiedliwego, by nie zginął z grze­
sznikami. Czeka z karą na niego i nalega, by opuścił 
Sodomę: „Spieszże się., bo nie będę mógł nic uczy­
nić*. Lot uzyskuje nadto zachowanie miasta, do którego 
się chce schronić: „Jest miasto tu blisko, do którego 
mogę uciec, a będę w niem zach ow ań ? ... I rzekł do 
niego: Oto i w tem przyjąłem prośbę twoją, abym nie 
wywrócił miasta, o któreś mówił*. Ks. Rodz. 19. Oto

drugi przykład, czem jest sprawiedliwy i w oczach 
Bożych i dla ludzi, a mówiący zarazem o nieskoń­
czonej miłości Boga, który z wiernem stworzeniem  
postępuje jak z bratem, jak z przyjacielem: „I rzekł 
Pan: Izali mogę zataić przed Abrahamem, co uczynię: ■ 
Rzekł tedy Pan: Krzyk Sodomy i Gomory rozmnożył 
się (nietylko grzeszyli, ale drwili sobie głośno z grze­
chu — są i wśród nas tacy, nie pomni przestrogi 
Mędrca: „Nie mów: zgrzeszyłem  i co mi się stało?  
Ekkli 5, 4.), i grzech ich zbytnio ociężał*. Następnie 
Bóg zapowiada zatratę tych miast, a Abraham wsta­
wia się za niemi, wykorzystywując to, że Jego spra­
wiedliwość nie zatraci sprawiedliwych ze złymi, ale 
raczej miłosierdzia dostąpią źli dla dobrych. „Izali 
zatracisz sprawiedliwego z niezbożnym ?...“ Księga 
Rodzaju 18. (Wartałoby całą tę rozmowę przeczytać, 
by zajrzeć w serce sprawiedliwego, by zrozumieć, 
czem są dla ludzkości ci, którzy Bogu służą, a co 
przynoszą jej wrogowie Boga, leligji i Kościoła.)

Służmy tedy Bogu z całego serca, ze wszystkich 
sił, nadewszystko według przykazania miłości; „je­
dnemu Bogu służyć nie jest marnością*. A gdy sami 
nie czujemy się godnymi i dla nędzy naszej musimy 
wołać: „Nie wchodź Panie w sądy ze sługą twoim*, 
mamy na ołtarzach naszych Tego, w którym się Ojcu 
niebieskiemu upodobało, a który złożył za nas na krzyżu 
ofiarę przebłagania i powtarza ją codziennie, prawie 
od wschodu aż do zachodu słońca we Mszy św. „Sy- 
naczknwie moi, to wam piszę, abyście nie grzeszyli- 
Ale i jeśliby kto zgrzeszył, rzecznika mamy u Ojca, 
Jezusa Chrystusa sprawiedliwego: A on jest ubłaga­
niem za grzechy nasze*. 1 Jan 2, 1.

A choćby dla chwały Bożej i dobra naszej duszy 
przyszły cierpienia, wiedzmy, że to s/czególna miłość 
Jezusa, który nas sobie przez krzyż podobnymi czyni, 
zanim nas uczyni uczestnikami swej chwały zmar­
twychwstania. X. St. M.

K A LEN DA RZY K  'I' YGODNIO W  Y.
15 Hpca n iedziela  H enryka
16 „ . poniedz.. M atki B osk iej Szkaplerznej
17 „ w torek  A lek seg o  w.
18 „ środa B łog. Szym ona z Lipnicy, K am ila
19 „ czw artek  W incentego a Paulo
20 „ p ią tek  B łog. C zesław a
21 „ sobota P rak sedy  p.

Prezes Akcji Katol. diec. berlińskiej dr. Klau­
sener, dyrektor departamentu w prusldem mini­
sterstwie spraw wewn. został zastrzelony w czasie 
ostatnich zajść w Berlinie. W  z w ią z k u  z j e g o  ta ­
je m n i c z ą  ś m ie r c ią  r o z p u s z c z o n o  w ia d o m o ś c i ,  ż e  p o ­
p e łn i ł  s a m o b ó js t w o ,  to  z n o w u , ż e  z o s t a ł  z a s t r z e lo n y  
z a  z d r a d ę .  O b y d w ie  t e  w ia d o m o ś c i  są  o s z c z e r s t w a m i 
d la  z a t u s z o w a n ia  z b r o d n i  h i t l e r o w c ó w .  D r . K ł.ause- 
n e r  b y ł  z n a n y  z e  s w e j  g ł ę b o k ie j  w ia r y  i m iło ś c i  
d o  k r a ju  o j c z y s t e g o .  W  B e r l in ie  p a n u je  o g r o m n e  
w z b u r z e n ie  z p o w o d u  n ie s ły c h a n e j  z b r o d n i ,  p o p e łn io ­
n e j  p r z e z  h i t l e r o w c ó w  n a  d r . K la u s e n e r z e .  J e s t 
r z e c z ą  p o w s z e c h n ie  w ia d o m ą , ż e  d r . K la u s e n e r  t r z y ­
m a ł s ię  z d a ła  ocl w s z e lk i e j  p o l i t y k i ,  n ie m a  n a jm n ie j ­
s z e g o  te ż  d o w o d u ,  b y  b r a ł  u d z ia ł  w  s p is k u  p r z e c iw k o  
H it le r o w i.  D r. K la u s e n e r  b y ł  s o lą  w  o k u  H it le r a ,  ja k o  
n ie u s t r a s z o n y  o b r o ń c a  p r a w  K o ś c io ła  k a to lic k ie g o ,-  
Z a s t r z e le n ie  d r . K la u se n e r a . je s t  n ie w ą t p l iw ie  w  łącz­
n o ś c i  z o s t a t n ią  je g o  m o w ą  n a  z je ź d z ie  m ło d z ie ż } ' 
n ie m ie c k ie j ,  w  k t ó r e j  nawoływał do wytrwania i mę­
stwa w obronie zasad katolickich.
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Słońce nad polską wsią.
W  o s t a t n im  n u m e r z e  D z w o n u  w  a r t y k u le  „ P l a ­

g a  w s i"  p o r u s z y l i ś m y  n ie k t ó r e  b o lą c z k i  w s i  d z i ­
s ie js z e j .  D z iś  p r a g n ie m y  m ó w ić  o t e j  w s i  in n e j ,  s ł o ­
n e c z n e j ,  p r a c u ją c e j  d la  p r z y s z ło ś c i ,  d la  m o r a ln e g o  

• o d r o d z e n ia , k t ó r e  je s t  w a r u n k ie m  d o b r o b y t u  m a - 
t e r ja l i ie g o  i k u l t u r a ln e g o  —  o  k tó r e m . z d a w n ą  z a ­
n ie d b a n a  w ie ś ,  m a r z y .

Życie religijne wsi.
D o  n ie d a w n a  je s z c z e  o  w s i z w y k ł o  s ię  m ó w ić ,  

że  p o t r a f i  t łu m n ie  n a  o d p u s t y  c h a d z a ć ,  ż e  n i e z r ó w ­
n a n e  je s t  to  w ie js k ie  n ie d z ie ln e  n a  s u m ie  „ Ś w ię t y  
B o ż e "  —  ż e  d u ż o  z e w n ę t r z n e g o  p r z y w ią z a n ia  d o  
k o ś c io ła ,  a  m a ło  p r a w d z iw e g o  k a t o l i c k i e g o  d u c h a . 
B y ło  w  t y m  z a r z u c ie  i je s t  je s z c z e  s p o r o  p r a w d y .  
A le  d z iś  o k a t o l i c y z m ie  w s i ju ż  t a k  m ó w ić  n ie  w o ln o .  
W ie ś ' d z i s ie js z a  id z ie  k u  w ie lk im  z m ia n o m  i  to , B o ­
g u  d z ię k i ,  na lepsze. J u ż  n ie  t y lk o  „ Ś w ię t y  B o ż e "  
r z e w n ie  ja k  d z i e c k o  w ie ś  ś p ie w a  i p o ś w ię c a  w  d z ie ń  
M a tk i B o s k ie j  Z ie ln e j  w o n n e  s n o p y  z ió ł , ju ż  n ie  t y l ­
k o  g o s p o d y n i  p r z e d  n a p o c z ę c i e m  r a z o w e g o  b o c h n a  
c h le b a  z n a c z y  g o  k r z y ż e m  św . i r o ln ik  w y j e ż d ż a ­
ją c y  z p łu g ie m  w  p o le  r o b i  p r z e d  k o ń m i z n a k  k r z y ­
ża św . wieś zaczyna coraz bardziej myśleć i czuć 
po katolicku. C o r a z  le p ie j  r o z u m ie  k o n ie c z n o ś ć  ś c i ­
s ł e g o  w s p ó łż y c ia  z C h r y s tu s e m , a  s w e m i  z a in t e r e s o ­
w a n ia m i .w y b ie g ła  ju ż  p o z a  o p ł o t k i  w s i  r o d z in n e j  
i p a r a f j i  w ie ś  z a c z y n a  s ię  c z u ć  c z ło n k ie m  ż y w y m  
i p o t r z e b n y m  t e g o  w ie lk ie g o  o r g a n iz m u  ja k im  je s t  
K o ś c ió ł  C h r y s t u s o w y  w  P o ls c e  i w  c a ły m  ś w ie c ie .

Ż e b y  n ie  b y ć  g o ło s ło w n y m  p o d a m  p a r ę  fa k t ó w ,  
k t ó r e  m ó w ią .  W  o k r e s ie  B o ż e g o  (d a ła  b y łe m  w  m o ­
je j  p a r a f j i  r o d z in n e j .  R o z l e g ła  o n a ,  r o z r z u c o n a  p o  
r ó w n in ie  i p a g ó r k a c h  n a d  R a b ą  —  n ie z b y t  z a m o ż n a  

lu d z i  k i lk a  t y s ię c y .  W  u r o c z y s t o ś c i  k o ś c ie ln e j ,  
w  p r o c e s j i  b i e r z e  u d z ia ł  m a s a  łu d z i - i c o  d z i w n e — • 
b o d a j  że  p r z e w a ż a ją  m ę ż c z y ź n i .  B y łe m  n a s t ę p n ie  
p r z e z  p a r ę  d n i o k t a w y  ś w ia d k ie m  ja k  c a łe  t łu m y  
m ę ż c z y z n ,  m ło d z ie ń c ó w ,  n ie w ia s t  i d z i e w c z ą t  p r z y ­
s t ę p o w a ły  c o d z ie n n ie  d o  K o m u n j i  św . j a k b y  w  c z a ­
s ie  w ie lk a n o c n y m , d o  p ó ź n e j  g o d z in y  p r z e d p o łu d ­
n io w e j .  W  t y m  c z a s ie  p i l n y c h  r o b ó t  p o ln y c h  n ie m a .
I t a k  b y w a  ja k  m ię  z a p e w n ia n o  k i lk a  r a z y  d o  r o k u . 
T o  łą c z e n ie  s ię  c z ę s t e  z C h r y s t u s e m  P a n e m  w  K o ­
m u n ji  św . je s t  d o w o d e m , ż e  w ie ś  z r y w a  z  t r a d y c y jn ą  
„ p a ń s z c z y z n ą "  w ie lk a n o c n ą ,  a  p o t r z e b u je  ju ż  C h r y ­
s tu s a  n a  o o d z ie ń ,  j e s t  p r o b ie r z e m  p r a w d z iw e g o  p r z y ­
w ią z a n ia  d o  W ia r y  św . i c o r a z  le p s z e g o  z r o z u m ie n ia  
je j  is t o t y .  J e ś l i  z p r z e la n ia  k r w i  d la  C h r y s tu s a  p o ­
z n a je m y  m ę c z e n n ik a ,  to  w  ś c is łe m  z je d n o c z e n iu  s ię  
z C h r y s tu s e m  P a n e m  p r z e z  ła s k ę  i ż y c i e  z w i a r y , —  
w id z im y  w y z n a w c ó w .  D o d a jm y  d o  t e g o ,  ż e  n a  w s i

s ą  ju ż  d z iś  c a łe  z a s t ę p y  lu d z i, k t ó r z y  o d p r a w ia ją  re­
kolekcje ś c iś le  i p ó łz a m k n ię t e ,  ż e  w  w ie lu  ju ż  d o ­
m a c h  (m im o  b ie d y )  z n a jd z ie  s ię  książka i gazetka 
w  d u c h u  k o ś c ie ln y m  lu b  k a t o l i c k im  p r o w a d z o n a . -  
Z a t e m  p o d  w z g lę d e m  o s o b is t o - a s c e t y c z n y m  i l i t u r ­
g i c z n y m  o g ó ł  w s i  (s m u tn e  w y ją t k i  n ie s t e t y  z a w s z e  
s ię  t r a f ia ją )  id z ie  n a  le p s z e .

Coraz szerszy horyzont zainteresowań.
A le  p o w ie  k t o ś :  O p o b o ż n o ś ć  n a w e t  p r a w d z iw ą  

n a  w s i je s z c z e  n ie  n a jt r u d n ie j ,  t r u d n ie j  n a to m ia s t  
w y k r z e s a ć  z  d u s z y  c h ło p a  p o ls k ie g o  i s k r ę  z a in t e r e ­
s o w a n ia  d la  s p r a w  i p r a c  o g ó ln o k a t o l i c k ic h ,-  ja k ie ś  
u ś w ia d o m ie n ie  k a t o l i c k ie  —  t r u d n ie j ,  o to  ja k ie ś  
„ c z u c i e "  z K o ś c io łe m  w  je g o  d z ia ła ln o ś c i  s p o łe c z n e j .

N ie c h  z n o w u  c z y n y  m ó w ią :  W  je d n y m  je d y n y m  
d n iu  w  te j  s a m e j m ie js c o w o ś c i ,  o k t ó r e j  w y ż e j  ( p o ­
d o b n ie  b y w a  w  d z ie s ią t k a c h  p a r a f i j )  o d b y w a ją  s ię  
z e b r a n ia :  S t o w a r z y s z e n ia  d z ie w c z ą t  (S . M . P .) d w ó c h  
S t o w a r z y s z e ń  c h ł o p c ó w  (S M P .)  w  o g n is k a c h  o d le ­
g ły c h  o d  s i e b ie  o  p a r ę  k i lo m e t r ó w  i Z ja z d  dekanaliiy 
Akcji K atolickiej. A  z ta k im  z ja z d e m  d e le g a t ó w  Aj 
K . z w s z y s t k i c h  p a r a f i j  c a łe g o  d e k a n a tu , to  n ie  ta k  
p r o s t a  r z e c z :  p r z y b y w a  k i lk u d z ie s ię c iu  lu d z i r ó ż n e g o  
fw ie k u , w y k s z t a łc e n ia ,  z a p a t r y w a ń :  n ie k t ó r y m  z a ­
j ę ł o  to  8 — 10 g o d z in  c z a s u  (g d z ie n ie g d z ie  i d z ie ń  c a ły  
lu b  w ię c e j ) ,  m u s ie li  s t a r a ć  s ię  o fu r m a n k i  lu b  p r z y j ś ć  
p ie c h o t ą  z o d le g ło ś c i  n ie r a z  k i lk u n a s tu  k i lo m e t r ó w . 
A  p o t e m  o b r a d y  o s p r a w a c h , p o w a ż n y c h ,  B o ż y c h ,  d la  
lu d z i  j e s z c z e  n ie d o ś ć  z a p r a w io n y c h ,  t r u d n y c h  — p o -  
p r o s t u  p io n ie r s k a  r o b o ta .  M a ło  o d s ie d z ie ć  na z e b r a n iu  
i w r ó c i ć  d o  d o m u , a le  p o t e m  d o p ie r o  w  s w o je j  r o d z in ­
n e j  p a r a f j i  c z e k a  p r a c a  w c ie la n ia  z a s ły s z a n y  cli m y ś l i  
i w s k a z a ń  w  ż y c i e  s w o je  i s w e j  o r g a n iz a c j i  c z y  c a łe j  
p a r a f j i .  —  C z y ż  n a p r a w d ę  n ie  b u d z ą  s ię  tu  u m y s ły  
n ie  w y c h o w u ją  a p o s t o ł o w ie ?

Młoda wieś.
W ie ś  n ie  lu b i  z m ia n  i ż e b y .  je  p r z y j ą ć  m u s i je  

u w a ż a ć  z a  is t o t n ie  p o t r z e b n e  i c e lo w e .  P r z e d  k i lk u ­
n a s tu  la t y  je s z c z e  n ie  m o g ło  b y ć  m o w y  o z a k ła d a n iu  
ja k i c h ś  ta m  s t o w a r z y s z e ń  m ło d z ie ż y  k a t o l i c k ie j .  A  
d z iś  jest, to  n a jg ę s t s z a  w  P o ls c e  s i e ć  o r g a n iz a c y j .  
N a p r a w d ę  d u c h o w ie ń s t w o  i d z ia ła c z e  k a t o l i c c y  d o - 
k a z a l i  p r a c y  n ie la d ą  t w o r z ą c  tę  w  s e t k i  t y s i ę c y  ju ż  
d z iś  id ą c ą  o r g a n i z a c ję  S M P . ż e ń s k ic h  i m ę s k ic h .  
J a k ż e  t r u d n o  b y ło  p r z e k o n a ć  w ie ś  o p o t r z e b ie  t a k ie j  
p r a c y !  I le ż  s ię  to  n a d z iw o w a l i  i t r u d n o ś c i  n a c z y n i l i  
r o d z ic e  i m ło d z ie ż  s a m a ! A  d z iś  sa m i s ię  o  t e  o r g a ­
n iz a c je  d la  m ło d y c h  d o p o m in a ją ,  b o  c z u ją  ic h  b ł o g o ­
s ła w io n ą  d z ia ła ln o ś ć .  T o  sarn o  m o ż n a  p o w ie d z i e ć  o  
o r g a n iz a c ja c h  d la  n ie w ia s t  i m ę ż c z y z n ,  c h o c ia ż  w  
te n  g r u n t  n ie  w ie le  je s z c z e  w e s z ło  p r a c y  i n ie d a w n o

O b e c n y  s t a n  b u d o w y  

D o m u  K a t o l i c k ie g o  

w  N ie g o w ic i .

D r u c h n y  

z S M P ., p r z y  

p r z e s i e w a n iu  p ia s k u  

p o t r z e b n e g o  d o  b u d o w y .
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B u d o w a  D o m u  K a t o l ic k ie g o  w  N ie g o w ic i  k . B o c h n i .  D r u h o w ie  i d r u c h n y  
z S M P ., z o b o w ią z a l i  s i ę  d o b r o w o ln ie  p r a c o w a ć  p r z y  b u d o w ie  p o  10 d n i  

z a  d a r m o . U z n a n ie  im !

j ą  z a c z ę t o .  P a r a f j e ,  g d z ie  t e g o  w s z y s t k ie g o  n ie m a , 
g d z ie  w s z y s t k o  id z ie  p o  s ta r e m u , n a r a ż o n e  s ą  n a  
w ie le  r o z m a it y c h  w s t r z ą s ó w  i m u s z ą  b e z b r o n n ie  pa­
t r z e ć  ja k  b y le  ja k i  p r z y b łę d a ,  a g i t a t o r ,  s e k c ia r z ,  
w o ln o m y ś l i c i e l  c z y  o r g a n iz a c ja  w r o g a  K o ś c io ło w i  w y ­
r y w a ją  d u s z e  z  o w c z a r n i  C h r y s t u s o w e j .  A l b o  t a k a  

budowa Domów P a r a f jalnych!

M n o ż ą  s ię  o n e  d z iś  
ja k  g r z y b y  p o  d e s z ­
c z u  i w  a r c h id ie c e z j i  
k r a k o w s k ie j  i  w  c a ­
ł e j  P o ls c e  —  i  to  w  
o g r o m n y m  p r o c e n c i e  
p o  w s ia c h  —  n ie  j a ­
k ie ś  le p ia n k i ,  a le  o b ­
s z e r n e ,  p ię k n e ,  n i e ­
r z a d k o  s t y l o w e  d o m y  
z w ie lk ie m u  s a la m i  n a  
z e b r a n ia  i  p r z e d s t a ­
w ie n ia  s c e n ic z n e  c z y  

f i lm o w e ,  z  b i b l i o t e k a ­
m i. c z y t e ln ia m i  i  t. p .
I n t e l i g e n t  z m ia s t a  
ła t w o  z r o z u m ie ,  ż e  
b e z  w ła s n e g o  o d p o ­
w ie d n ie g o  k ą t a  n ie  
p o d o b n a  d z iś  w  p a ­
r a f j i  p r o w a d z i ć  ż a d ­
n e j  n a  d łu ż s z ą  m e t ę  
o b l i c z o n e j  p r a c y  k a -  
. t o l i c k o - s p o łe c z n e j ;  a  
je d n a k  i le ż  t o  n a w e t  
w ie lk i c h  p a r a f i j  m i e j ­
s k i c h  n ie  p o t r a f i ł o  s ię  d o  d z iś  z d o b y ć  n a w e t  n a  s k r o ­
m n y  w ła s n y  l o k a l !  A  t y m c z a s e m  w ie ś  b u d u je .  I  to  
ja k  b u d u je !  N ie  c u d z e m i r ę k a m i  a le  w ła s n e m i.  S t a r ­
s i  i  m ło d z i  n a  w s p ó ln e j  z  d u s z p a s t e r z a m i,  n a r a d z ie  
r z e c z  r o z w a ż a ją  i p o s t a n o w ią ,  a  p o t e m  d a le jż e  d o  
p r a c y .  I  n ie  s k ą p ią  o f i a r  a le  to  o f ia r  n a p r a w d ę  z  p o d  
s e r c a  w y ję t y c h .  W id z ia łe m  m ło d z ie ż  S M P . ż e ń s k ic h  
i m ę s k ic h ,  d z ie c i  n ie le d w ie ,  ja k  z  t a c z k a m i,  k i lo fa m i  
c z y  ło p a t a m i  w  r ę c e  p o  d z ie s ię ć  d n i d a r m o  p r z y  b u ­
d o w ie  p r a c o w a ła  —  a  w  r a z ie  p o t r z e b y  b ę d z ie  p r a ­
c o w a ć  p o  d r u g ie  i t r z e c ie  d z i e s ię ć  d n i. W id z ia łe m  
m ę ż c z y z n  s t a r s z y c h  i m ło d s z y c h ,  n a w e t  t a k ic h ,  k t ó ­
r z y  d a w n ie j  w s k u t e k  n ie u c z c iw e j  a g i t a c j i  p o l i t y c z n e j  
z d a le k a  s ię  t r z y m a l i  o d  s p r a w  k a t o l i c k i c h ,  ja k  o d  
b r z a s k u  d o  p ó ź n a  w ie c z ó r  z w o ż ą  k a m ie ń , c e g ł ę  i in ­
n e  m a t e r ja ły  b u d o w la n e .  M ó w io n o  m i o  n ę d z a r z a c h  
p r a w ie ,  k t ó r z y  o s t a t n ią  z ł o t ó w k ę  ( ja k ż e  o  n ią  n a  
w s i  t r u d n o ! )  n a  b u d o w ę  d o m u  p a r a f ja ln e g o  o f ia r o w a l i .  
C z y ż  to  n ie  w z r u s z a ją c e ?  C z y  to  n ie  p o w in n o  p o ­
c ią g n ą ć  d o  p r a c y  r ó ż n y c h  w y g o d n y c h ,  a  n ie r a z  i  d o ś ć  
z a m o ż n y c h  lu d z i  z m ia s t , k t ó r y m  d la  p r a c y  k a t o l i c ­
k ie j ,  d la  p is m a  k a t o l i c k i e g o  —  t a k  t r u d n o  z d o b y ć  
s ię  n a . k r o k  c z y  g r o s z ?  W  t a k im  D o m u  P a r a f ja ln y m  
w ie ś  b ę d z ie  s ię  u c z y ć  ja k  k o c h a ć  B o g a ,  ja k  d b a ć
0 O jc z y z n ę ,  ja k  ż y ć ,  j a k  p r a c o w a ć  z g o d n ie ,  ja k  m i e s z ­
k a ć ,  j a k  s ię  o d ż y w ia ć  i ja k  k u lt u r a ln ie  o d p o c z y w a ć  
—  a le  n a d e w s z y s t k o  ja k  s ię  t r z y m a ć  P a n a  B o g a
1 n ie  d a ć  s o b ie  g o  z ż y c ia  p u b l i c z n e g o  w y d r z e ć .  Z a  
w s z e lk ą  c e n ę  n ie !

N ie odbierać Boga!
P o z a  p o t r z e b a m i  m o r a ln e m i  w ie ś  m a  w ie le  p o ­

t r z e b  i p i ln y c h  s p r a w  m a t e r j a l n y c h : : z a b e z p ie c z e n ie  
e g z y s t e n c j i  i j a k i e j t a k ie j  o p ła c a ln o ś c i  g o s p o d a r s t w ,  i c h  
o d d łu ż e n ie ,  t r o s k ą  o  b e z r o ln y c h -  i  m a ło r o ln y c h ,  p a r ­
c e l a c ja  z ie m i, k o m a s a c ja  g r u n t ó w , s z k o ln i c t w o ,  p o ­

s a d y  d la  in t e l i g e n c j i  w ie js k i e j ,  j a k i e  t a k ie  p o łą c z e n ie  
k o ło w ę ,  k o l e j o w e  i p o c z t o w e  z e  ś w ia t e m  i  t. d . i  t. d- 
N ie c h ż e  c i  w s z y s c y ,  k t ó r z y  w s i  c h c ą  p o m ó c  z a c z n ą  
o d  t e g o  a  n ie c h  n ie  p r ó b u ją  n a w e t  k ł ó c i ć  w s i ,  r o z b i ­
ja ć  j e j  je d n o ś c i ,  s ia ć  m ę t n y c h  n a u k  i  o d r y w a ć  o d  
P a n a  B o g a . B o  w ie ś  d z i s ie js z a  ju ż  m a  z a s a d y ,  — c h c e  
b r a ć  p e łn y  u d z ia ł  w  ż y c iu  p a ń s t w a  i  s p o łe c z e ń s t w a

a le  z a r a z e m  w ie ,  ż e  
p a ń s t w o  B o g a  z a s t ą ­
p i ć  n ie  p o t r a f i  i  P a ­
n a  B o g a  w y d r z e ć  s o ­
b ie  n ie  p o z w o l i  n ik o -  
m u .

N a d  p o l s k ą  w s ią  
z a c z y n a  ś w ie c i ć  s ł o ń ­
c e  —  t w o r z y  s ię  no­
wa katolicka kultura 
wsi. W ie l e  s o b ie  p o  
n ie j  o b ie c u je m y .  S ło ń ­
c a  n ik t  n ie  z g a s i  a n i 
p a r a s o le m  z a s ło n i. 
N ie c h  n ik t  n ie  p r z e ­
s z k a d z a ,  a  w s z y s c y  
p o m o g ą !  S ło ń c e  ju ż  
w y s o k o  n a d  p o ls k ą  
w s ią . W s t y d  s p a ć  k i e ­
d y  s ł o ń c e  ś w ie c i !  
N ie c h ż e  c i , o o  je s z c z e  

d r z e m ią  w  b e z c z y n ­
n o ś c i  z e r w ą  s ię  i  ś p ie ­
s z ą  d o  p r a c y !

X. W. Długosz.

Czy pastor to ksiądz?
„G łos E w angelick i"  w  W arszaw ie w  artyku le  pastora W an- 

tu ły  w yw odzi, że duchow nym  protestanckim i na leży  się  ty tu ł  
„ksiądz", a superintendentom  „biskup" i napada na K ościół, 
że sprzeciwiła s ię  , używ aniu  tych  ty tu łó w  przez protestantów .

„F aktem  je st, — pijsze p. W antuła, — że żaden duchow ny  
ew a n g e lick i kap łanem  w znaczeniu K ościoła  kato lick iego  nie  
jest. N atom iast w ed le  naukii K ościoła  ew angelick iego , a nauka  
ta  znajduje oparcie w P iśm ie Św iętem , w szy scy  chrześcijan ie  
są  kapłanam i, w ięc  naturalnie i każdy ksiąd z pastor".

J eże li iistotnio żaden pastor kapłanem  nie jest, t. z®, nie  
posiada św ięceń  k ap łańsk ich , w  tak im  razie poco w a lczy ć  
o ty tu ł „księdza", skoro ten  przysługuje w yłączn ie  kapłanom ?  
J eże li „ w szyscy  ch rześcijan ie  są  kapłanam i", poco w  takim  razie  
są  panow ie pastorzy?

N auka k ato lick a  uznaje pewi|en udział w szy stk ich  św ie c ­
kich  w  k a p ła ń stw ie , w ed łu g  słó w  P ism a św ., n. p. każdy św ieck i 
w  pew n ych  w arunkach m oże n. p. udzielić  sakram entu Chrztu  
św ., a now ożeńcy udzielają  sob ie  sakram entu M ałżeństw a (k a ­
płan zaś b łogosław i), atoli), w ła śc iw y  urząd kap łańsk i można, 
otrzym ać ty lk o  przez św ięcen ia  (sakr. 'K apłaństw a), czego  niem a  
u p rotestantów . ___________________________________________________

Polska.
Szkoły zawodowe.

P o ukończeniu szkoły powszechnej, można dziecko posłać 
albo d o  szkoły średniej ogólnokształcącej (gimnazjum, o g ó ln o ­
kształcącego o czem pisaliśmy) albo też k jztałcić w szkole 
zaw edow ej.

W  wielu wypadkach kształcenie dziecka w szkole zaw o­
dow ej jest znacznie korzystniejsze. Nauka bow iem  w niej trwa 
krócej, od  jednego do  czterech lat i jest w ięc mniej kosztowna, 
a pozatem daje dziecku wcześniej i pewniej chleb do ręki. 
P o  jej ukończeniu uczeń jest już przygotow any d o  spełniania 
zawodu, który sobie obrał, a po ukończeniu gimnazjum o g ó l­
nokształcącego najczęściej trzeba się dalej kształcić, by zd obyć 
zajęcie.

O  szkołach zaw odow ych  wiemy n aogół niewiele, chociaż 
w latach ostatnich rozwijają się coraz pom yślniej. Jest ich
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wcale pokaźna liczba b o  1.236 zakładów. I niema poprostu 
zawodu, którego nie m ożnaby się w nich wyuczyć. Są to 
szkoły górnicze, kopalnictwa naftowego, hutnicze i odlewnicze, 
mechaniczne, jubilersko-złotnicze, elektryczne, stolarskie, koło, 
dziejskie, koszykarskie, garbarskie, tkackie, papiernicze, gum ow e, 
ceramiczne, betoniarskie, budow nicze, k ierow ców  sam ochodo­
wych, lotników, marynarzy, cukrownicze, młynarskie, pie­
karskie, piwowarskie, szewskie, krawieckie, czapnicze, krawa- 
ciarskie, rękawicznicze, zabawkarskie, introligatorskie, tapicerskie, 
drukarskie, fotografów , w yrobu instrumentów m uzycznych, 
fryzjerskie, kosm etyczne i tp., nadto handlowe. O sobny dział 
stanowią szkoły rolnicze, które dzielą się na właściwe rolnicze, 
gospodyń  wiejskich, ogrodn icze  i leśne.

W  roku szkolnym 1932 /33  było  w Polsce 1236 szkół 
zaw odow ych. Blisko 300  z nich utrzym ywało państwo, 
niespełna 100 samorządy, a reszta tj. przeszło 800 było szko­
łami prywatnemu Najwięcej mamy szkół przygotow ujących do 
zaw odów  przem ysłow ych i rzemieślniczych, b o  ponad 800, 
szkół handlowych 300. O bie  kategorje szkół: przem ysłowe 
i handlowe mają najwięcej uczniów .

Spodziew ać by się należało, że w Polsce, kraju rolniczym , 
będzie dużo zaw odow ych szkół rolniczych. Tymczasem było  
ich niespełna 40. fest to dziw ne i smutne zarazem.

D o szkół zaw odow ych  uczęszczało w roku 1932 /33  ok oło  
69 tys. uczniów .

Byli to w pierwszm rzędzie synowie rzemieślników, wielu 
z rodzin rolników, na trzeciem miejscu znaleźli się synowie 
kupców. Dziewczęta stanowiły 4 5 %  uczniów .

W  szkołach zaw odow ych  m ogą pobierać naukę uczniow ie, 
którzy ukończyli szkołę powszechną. Zasada ta obow iązuje 
jednak nie we wszystkich szkołach zaw odow ych. Dzielą się 
one bow iem  na szkoły niższe tudzież na poziomie gimnazjalnym 
(tych jest najwięcej) i licealnym. D o  niższej szkoły zaw odow ej

K to  c z y n
Słyszałem z ust całego szeregu niewiast, nawet dość w y­

kształconych i skądinąd zacnych, że »zraziły się d o  spowiedzi®, 
ponieważ trafiły na spow iedników , którzy im nie odpowiadają. 
Z  drugiej strony, wiem o  tych samych niewiastach, że kiedy 
trafiały na złych krawców i szew ców , nietyłko nie zrażały się 
do  sukien i bucików , lecz tak d łu g o  szukały dobrych  rzemieśl­
ników, aż znalazły. Proszę przejść się w zdłuż sklepów  lub po 
jarmarku i popatrzeć: ile czasu i wysiłków  używa kobieta, 
by wybrać sobie dobry  kapelusz, a mężczyzna, by  kupić d o -

M ieczysław  C ybulski.

Wspomnienia więźnia z Wysp Soławietkiili.
18, W kiiLka dni po oznajm ieniu m i b zw olnien iu  z w ysp  
Sołow ieck ich , ki,edy już przekazałem  sw e  prace szp ita ln e  n a ­
stęp cy , zosta łem  w ezw a n y  na okręt. B y ła  to ch w ila  radosna, 
ale zarazem  i  sm utna. C ieszyłem  się , że w reszcie  opuszczę te  
przek lęte  Solów ki, jednakże serce krajało mi s ię  na m yśl, że 
•setki P olak ów  i P o lek  pozostają  je szcze  w  tej katowni,, sk a za ­
nych na nfękli i  upokorzenia. J a k żeż  przykro było patrzeć n a  ich  
srofutne, a  życz liw e tw a rze  1 Radzi, że jeden z braci, P o lak ów  
w yd osta je  s ię  z k a to w n i sow ieck iej, a  m im ow oli rodziła  się  
w ich  g łow ach  m yśl, pow lekająca  Sm utkiem  tw arze, k iedy  ich 
sp otk a  to szczęśc ie . Czy doczekają  tej radosnej chwili., czy  
przetrzym ają m ęki, k tóre codzienn ie  obm yślają bolszew icy , czy  
szkorbut, lub ja k a ś inna choroba n ie  z łoży  ich tu, zdaleka od 
O jczyzny, na te j przek lętej ziem i do grobu?

—  O p o w ie d z  m  P o l s c e ,  j a k ie  m y  t u  p r z e ż y w a m y  m ę c z a r n ie ,  
Ni|ęch s p o łe c z e ń s t w o  d o w ie  s i ę ,  j a k  W y g lą d a  p a ń s t w o  k o m u ­
n is t y c z n e  —  s z e p t a l i  m i w s z y s c y .

W krótce rozleg ł s ię  donośny g łos Syreny ok rętow ej i ru szy ­
łem  szlak iem , prow adzącym  do sw obody i  w olności. D ługo pa­
trzy łem  z pokładu okrętu  na m alejące coraz bardziej budynki 
w ięzienne, w których  ty le  c iężk ich  dni spędziłem . P ow oli zni­
k n ęły  mi w oddali. W ów czas zw róciłem  s ię  m yślą  ku  przyszłości.

— Czy długo k a c i so w ieccy  pozw olą  mi s ię  c ieszy ć  w olno­
ścią? Czy napraw dę sk o ń czy ły  s ię  już m oje katu sze?  Zali. Czeka

m oże się dostać uczeń, który ukończył tylko 4 klasy szkoły 
powszechnej. W  szkole zaw odow ej o  poziom ie gimnazjalnym 
wymagane jest całkowite ukończenie szkoły powszechnej, a do 
szkoły zaw odow ej stojącej na poziom ie liceum uczęszczać może 
tylko uczeń, który ukończył gimnazjum ogólnokształcące. Prze­
ważającą większość stanowią szkoły zaw odow e, które wymagają 
ukończonej szkoły powszechnej.

D o  szkół zaw odow ych odnosi się społeczeńswo polskie 
z dziwną i niewytłumaczoną niechęcią. Przyzwyczajeni jesteśmy 
uważać szkoły zaw odow e za uczelnie niższego typu. Jest to 
uprzedzenie krzywdzące i niesłuszne. Utarło się u nas bow iem  
przekonanie, że wykształcenie potrzebne jest tylko urzędnikowi, 
adwokatowi, nauczycielowi, czy sędziemu, kupiec natomiast 
i rzemieślnik lub majster fabryczny nie potrzebują wykształce­
nia. Im powinna wystarczyć, w edług przekonania wielu, pra­
ktyka w sklepie, warsztacie czy fabryce. Przekonanie błędne. 
Poucza nas o tem życie, które na każdym niemal kroku w y­
tyka nam brak fachow ców  wykształconych.w szkołach. W  wiel­
kich warsztatach i fabrykach kierownicze stanowiska zajmują 
obcokra jow cy, którzy kształcili się w szkołach, fen  stan rzeczy 
ulegnie zmianie na lepsze, jeśli zmienimy zapatrywanie na 
szkoły zaw odow e, jeśli rodzice chętniej będą posyłać swe 
dzieci d o  nich. A dla niejednej panienki, czy młodzieńca 
przydałoby się to bardzo. Niejeden student gimnazjalny do - 
brzeby uczynił, gdyby  zamiast pchać się z trudem na uniwer­
sytet, by  zdobyć kiedyś (o b y !)  nędznie wynagradzaną posadę 
»skrobip iórka«, skierował swe kroki ku szkole zawodow ej. 
Niejedna, marząca o zamążpójściu panienka lepiejby uczyniła, 
by zamiast trudzić się studjami gimnazjalnemi, niewiele jej 
pożytku zazwyczaj dającemi, poszła na przeszkolenie do »szkoły 
przysposobienia w gospodarstwie rodzinnem®, gdzie uczą jak 
być dobrą gospodynią i matką. Nie każdy ma zdolności do  
łaciny, greki lub wyższej matematyki. ak.

z a r z u t y ?
brego  konia lub w ieprza?

Dla tych ludzi K rólestwo Niebieskie nie jest ani »perłą 
d rogocen n ą«, której poszukiwał kupiec mądry, ani »skarbem 
ukrytym w roli®, który się zdobyw a za cenę całego majątku 
(Mat. XIV. 44 —  45 ); ludzie ci cenią je poniżej now ego ka­
pelusza, butów  lub wieprza.

M ędrcy i święci nieraz przez całe życie szukali prawdy,
zanim ją znaleźli. N iechże pow iedzą ci, którzy twierdzą, że
nie znaleźli jej w Kościele Katolickim ; co, w ogóle, uczynili

w ypuści m nie ca łk o w ic ie  ze sw ych  krw iożerczych  łap? Oto p y ta ­
nia, które m nie zaczęły  m ęczyć h a  progu wolnością

O północy  przybyłem  do K em i i rano po odpoczynku nocnym  
udałem  się  do m iejscow ego szp ita la , ab y  pożegnać się  ze znajo­
mym i. Tu zasta łem  doktora W ysockiego, którego zeszłego  roku  
przen iesiono z w ysp y  S ołow ieck iej do Kemi. P rzy  _ pow itaniu  
zauw ażyłem  ze zdziw ieniem , że doktor nie m a dwu palców  
u prawej ręki.

—  Co siię sta ło , panie doktorze?
—  Ol To c a ła  h istorja, pan ie  M ieczysław ie. J a k  pan pam ięta: 

ja, fe lczer Adelskij, inż. K uczew ski i dw u czek istó w  w yjech aliśm y  
z Solów ek  do K em i m otorów ką już po zamknięcitu żeg lugi mor- 
skjpj. Szła  w tedy  duża kra, ;a mjrlaz, i w ich er  dokuczały  na dobre.

N iebardzo nam  się  poszczęśc iła  ta  podróż. N iedaleko w y ­
sep k i R em boty ch w y c iła  nas g ęsta  k ra  i  zn iosła  o k ilk a d z ie ­
sią t k ilom etrów  na północ. Tam „zatarło" nas w  lodach tak , 
że w  żaden sposób nie m ogliśm y si{ę z nich w yd ostać . Dopiero  
po siedm iu dnijach c iężk iego  zm agania ś ię  z  lodam i zdołaliśm y s ię  
w yd ostaś na n iezam knięte  jeszcze w ody. T rzeba było przeje­
chać 150 k ilom etrów  m otorów ką, aby się  dostać do K em il Z m ę­
czen i w a lk ą  zasypialiśm y. F elczer A d elsk i zam arzł podczas snu  
na śmiertó i imusi/eliśmy jego p iało w yrzu cić  do morza. Ja , zdrzem ­
nąw szy  się , odm roziłem  sob ie pałce u  rąk  i nóg. G dyśm y w re ­
szcie  po różnych n iebezp ieczn ych  przygodach przybyli do K em i, 
pow ędrow ałem  do |szpitalla i  tu  b y łem  na łożu. Dwa i  pół m ie­
siąca  c iężk o  chorow ałem . A m putow ano m i dw a palce u prawej 
ręki), dw a palce u letwej pogji i 'duży palec  u prawej nogi.

—  Ja k żeż  panu doktorow i pow odzi s ię  w  Kem i?
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by prawdę znaleźć? Czy uż>li do  zdobycia jej połow ę trudu, 
jakiego używają do zdobycia majątku, czy nie odwracali się 
od niej nawet wówczas, gdy była im podana nawet pod same 
o c z y ?  * /  pełni się w nich prowctwo Izajasza mówiącego: 
Słyszeniem słuchać będziecie, a nie zrozumiecie: a widząc wi­
dzieć będziecie, a nie ujrzycie« (Mat. XIII. 14.)

Przypatrzmy się, więc, zbliska tym wszystkim, którzy tak 
czupurnie i pewnie stawiają zarzuty K ościołow i i Kapłanom: 
jakiego rodzaju są ich zarzuty, i czego są warci oni sami. 
Leży przedemną list jednego z gorliw ych katolików, który 
dawniej dał się uwikłać sekciarzom , gdzie m. inn. jest m iej­
sce o sekciarzach: »A bym  nie zapomniał, przytoczę, że jeden 
badacz zarzucił mi, że papież ma aż 13.000 pokoi i operuje 
20 miljonam i lirów , jako największy bankier świata. Na to 
odpow iedziałem  mu tak: —  patrz na tego burżuja, dyrektora 
Kasy Chorych, ile to on  ma sal i pokoi, jaki to olbrzym i 
gmach postawił i żyje jak burżuj, a przedtem, jako socjalista, 
był zwykłym  człow iekiem . Popatrz, ile on teraz codziennie 
ma tysięcy w rękach, a przedtem dobrych  bucików  n ie miał 
i t. d. m ów iłem . Badacz aby g o  obron ić  powiada m i:

—  Przecież to nie jest jeg o , ani gmach, ani sale, ani 
pieniądze, któremi rozporządza, wszystko to nie jeg o  jest, 
tylko robotnicze, kasowe, a on tylko rozporządza tem wszyst­
kiem, i jego  jest tylko to, co  mu wypłacają jako pensję, i p o ­
koje tylko 3 zajmuje, i t. d.

Ja wtedy pow iedziałem : —  Nie innym sposobem  rozu­
miem bogactwa papieża. I te proste słowa tak g o  upokorzyły 
że  nie m óg ł się zd ob yć  na żaden now y zarzut. Sam przecież, 
pobity był własną bronią*.

D o  tego przytoczę rozm ow ę, której świadkiem byłem  oso ­
biście.

Jeden z m oich kolegów  zarzucił księdzu proboszczow i, 
że w jeg o  kościele za pogrzeb »ze  dzw onieniem * żądają 150 zł. 
bez uwzględnienia nawet biednych, którzy w obec tego ryzy­
kują pozostać bez pogrzebu. W ów czas ks. proboszcz z o łó w ­
kiem w ręku udow odnił mu, że powtarza czyjeś kłamstwo, 
b o  skrom ny pogrzeb kosztował 15 zł., czyli, że języki ludzkie 
dodały »tylko jedno O *.

W o g ó łe  wszystkie ulubione przez plotkarzy zarzuty m o­
żna sprow adzić d o  2-ch punktów : 1) rzekoma chciw ość du ­
chowieństwa katolickiego, i 2) przepych w jego  życiu. Zbiera 
się zwykle bardzo skrzętnie fakty z życia jednostek ujemnych, 
jakich w każdym innym stanie znajduje się o  wiele więcej, 
i zamyka się oczy  na żyw oty ludzi świątobliwych, którzy bar­
dzo  często żyją tuż —  pośród  nas i schodzą d o  grobu  przez 
nikogo, prócz Boga, nie zauważeni. Kto, naprzkł., czytał o  ży­
ciu świętego proboszcza z Ars, albo słyszał o  życiu niedawno

zm arłego ks. biskupa Zygm unta Łozińskiego ? Pow iedzą m oże, 
że to są —  wyjątki; są oni wyjątkami o  tyle, że doszli do  
w ysokiego stopnia doskonałości, ale ludzi świątobliwych, nao- 
gół, nie brak, tylko my tego nie w idzim y; nie w idzim y zaś 
dlatego, że w idzieć nie chcemy. O czy  i uszy nasze łapczywie 
wchłaniają wszelki brud i truciznę, zamykają się, natomiast, 
szczelnie dla wszystkiego, cokolw iek jest wzniosłem  i szla- 
chetnem.

W eźm y dla przykładu tak ulubioną przez niefortunnych 
krytyków kwestję pogrzebów , ślubów  i t. p. Przypuśćm y, że 
z okazji tych obrzędów  wierni nie składają żadnych opłat. 
A teraz pytam y: k to ,z  panów  krytyków zgadza się zadarmo 
dostarczyć mąki d o  komunikantów, wina, wosku d o  świec, kto 
zgadza się bezpłatnie uprzątnąć i ozd ob ić  kościół, grać na 
organach, śpiewać, lub tylko p od zw on ić?  M oże ten gospodare 
wiejski, który ani palcem nie poruszy dla sąsiada bez wła­
snego zysku? Lub m oże rzemieślnik miejski, który dobrze 
umiał wyzyskać »złote« czasy wojenne, bezpłatnie naprawi dach, 
pobieli i pom aluje k o śc ió ł?  Czy kapłanom i zakonnikom  sklepy 
wydają bezpłatnie produkty d o  życia i sukno na habity, czy 
koleje żelazne bezpłatnie udzielają im biletów  na przejazd ? 
Jakiem więc, prawem ludzie, którzy tysiąc razy dziennie »całują 
rączki* dzierżące monetę, wymagają, by ksiądz lub zakonnik 
gardził nią aż d o  zaniedbania codziennych p otrzeb? Jeżeli 
m ów im y o tych chciwcach i obłudnikach, którzy mają czel­
ność podn osić zarzuty pod adresem swoich pasterzy, czynim y 
to na podstawie faktu oczyw istego, że ci, którzy zarzucają K o­
ściołow i różne braki, wcale nie wykazują ofiarności. W e Fran­
cji, gdzie rząd nie wydaje nic na utrzymanie instytucyj reli­
gijnych i świątyń, sami wierni utrzymują wszystkie kościoły, 
duchow ieństw o z episkopatem włącznie, szkoły wyznaniowe, 
gimnazja katolickie (które stanowią połow ę wszystkich istnie­
jących w kraju) oraz kilka uniwersytetów. W  każdem mieście 
w ychodzi dziennik katolicki, nie licząc innych czasopism . A u 
nas? U nas kościoły krakowskie są już zagrożone przez brak 
środków  d o  remontu, służba kościelna jest zredukowaną do 
minimum, a Akcja Katolicka wcale nie m oże opłacać pracow ­
ników, tylko musi korzystać z pracy t. zw. 1 ideow ej*, t. j. 
z łaski- Kto jest temu winien ? Niechże ci, którzy są pochopni 
d o  czynienia zarzutów, pofatygują się wziąć papier i ołów ek 
oraz policzą: ile wydają pieniędzy na rozrywki, pisemka bru­
kowe, im prezy sportowe i t. p., a ile na kościół. D o  gadania 
zaś nieopartego na niczem, »z  palca w yssanego* nietylko ka­
tolik, lecz każdy człow iek rozsądny winien ob róc ić  się tyłem 
w myśl słów  Pisma św.: » Lepiej jest spotkać się z niedźwie­
dzicą, kiedy jej dzieci wezmą, niźli z głupim ufającym w głup­
stwie swojcm« (Przyp. XVII. 1 2 ). S. Radziwanowski.

— Bardzo często  zw iedzam  kom enderów ki Puranda, U chtę, 
N iedźw iedzi^  Górę i inne. P anie M ieczysław ie, tu  dzieją s ię  
rzeczy jeszcze  gorsze, niż na w yspach . Tu codzienn ie  m ordują 
d ziesią tk i ludzi...

— Rad jestem , — rozpoczął da lej doktor —  że w y rw a ł się  
pan z itego straszn ego  p ięk ła . '— Ja k ie  ma pan plany na .przysz­
łość?

— W stąpię po drodze do M oskw y i udam  sjię tam  do P o l­
sk ieg o  Czerwonego K rzyża, ,aby s ię  dow iedzieć, w  jak i sposób  
otrzym ać zezw olen ie  na pow rót do 'kraju.

. — C ieszę się  bardzo — odpow iedział doktór — że pan 
chce w rócić do kraju. Trzeba, 'żeby pan w ró cił jak  najprędzej
i oppwiedzijał jak  najw ięcej sw oim  -znajomym, jak w ygląda  
ustrój kom unistyczny w R osji, jak  znęcają  s ię  nad ludem  cze r ­
woni kaci.

— 1 Ja pragnąłbym  w rócić do P olski. M ieszkam  już w  Rosji 
dw adzieścia lat; w y w iezion o  m ię z P o lsk i, gdy m iałem  zaledw ie  
SI lat. W roku 1920 'bolszewicy rozstrzela li m ego ojca. M ieszka­
liśm y w Rosji nad Donem, gdzie kończyłem  w łaśn ie gim nazjum . 
Później w stąp iłem  na un iw ersy tet, a w 1925 roku zostałem  
lekarzem . W ciąż człow iek  siedzi w tej gnijącej Rosji.

— Do kraju, do P olsk i ciągnip m nie, boć a czk o lw iek  w y ­
chow ałem  się w Rosji, kocham  -Polskę calem  sercem , kocham  
lep iej, an iżeli n iejeden z tych, co z jej dobrodziejstw  korzysta. 
N auczyła  m ię kochać Polskę m oja m atk a  staruszka.

Istotn ie, dr. W ysocki na. każdym  kroku daw ał przykład  
patrjotyzm u polsk iego. K ażdy Polak, który  s ię  dostał do szpi­

ta la , m ógł liczyć na serdeczną  [opiekę i -pomoc i t-o w  każdej 
chw ili. Pamijętam, jak  na Solów kach  -zaopiekował s ię  ch-orym P o­
lakiem , W ładysław em  M alarzem. W szyscy lekarze i fe lczerzy  
byli przekonani, że M alarz lada chwida sk o ń czy  i że n ie w arto  
go w obec tego  leczyć. D októr W ysocki uparł s ię  i do ostatn iej 
chwiili leczy ł M alarza, póki go o sta teczn ie  n ie  w y leczy ł.

— P am ięta  pan, panie .doktorze, M alarza W ładysław a, k tó re ­
m u uratow ał pan życie. N iezad łu go  i ort będzie powracaj, z w ysp . .

—  C ieszę się, że go zobaczę. A  do pana, panie M ieczy- 
.s ła w ie , m am  prośbę. Jak  pan będzie w  M oskw ie, proszę w stąp ić
do m ojej matkii i pozdrow ić ją  serdecznie ode m nie. M ieszka 
ona w o ko lipach M oskw y... Tu podał mi szczegółow y adres.

K em i był ostatn im  punktem , przypom inającym  w y sp y  Soł-o- 
w ieck ie . Na nich  też  zakończę sw oje  opow iadanie.

Na zakończenie pozw olę sob ie przytoczyć nazw iska Pola­
ków, k tórzy  za moich czasów  zosta li rozstrzelan i na w yspach  
Sołow ieck ich . N ic je st  to, naturalnie lista kom pletna, boć n ie ­
jedno nazw isko -wyleciało mi- z pam ięci. Otó' nazw iska rozstrze­
lanych P olaków : '

ł)  N apolsk i Roman, 2) D ec Franciszek , 3) Ł ukasiew icz Piotr, 
4) Fedorow icz Tadeusz, 5) M ichałow ski Z dzisław , 6) św idersk i 
F eliks, 7) Sidor Jan, 8) M óraczew ski S tan isław , 9) K rzyżanow ski 
Józef, 10) M urawski W ładysław , 1;1) Lisowski;, 12) Żurawski, 
13) G ruszka Jan, 14) K ozłow sk i Edward, 15) C zajkow ski Z y­
gm unt. 1(1) P iotrow sk i, 17) D ębiński H enryk, 18) Florczak, 19) 
Ż ołnarew icz i iinni. i

K oniec.
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Z Polski.
Podczas audiencji .JE. Ks. Bisk. Stan. Adamskiego Pa- 

Pież wypytywał się o zmarłego tragicznie ministra Pierackiego, 
dając wyraz głębokiego ubolewania zpowodu mordu, popeł­
nionego na polskim ministrze.

Rada do spraw religijnych Z. H. P. stwierdziła, że pod­
stawy ideowe Z. H. P. zawarte w Prawie i Przyrzeczeniu 
harcerskiem, pozostały nadal jako obowiązujące i że niema 
^ łonie harcerstwa zakusów, dążących do zmiany ideologji, 
nadto wystąpiła z projektem, aby na zakończenie Zlotu Na­
rodowego urządzić pielgrzymkę harcerstwa na Jasną Górę 
1 złożyć w podzięce za 25 lecie pracy Związku votum w po­
staci krzyża harcerskiego.

Jako ofiara nauki, zniszczywszy zdrowie wśród badań 
nad radem, zmarła we Francji śp. Marja Curie-Skłodowska. 
Pogrzeb według jej życzenia odbył się skromnie i cicho do 
grobowca rodziny Curie na małym cmentarzu w Sceaux.

Piesza p ielgrzym ka niew idom ych w yruszyła  z W arszaw y do 
C zęstochow y 2 lipca b. r.
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towarów mogły być obniżone wydatnie? Narazie słyszymy
0 cukrze, że w Jesieni ceny spadną nawet nie o zapowie­
dziane 20 gr., ale tylko o 10 gr. za 1 kg.

W ubezpieczalniach społecznych rozpoczęły się redukcje. 
Wielu urzędników dostało wypowiedzenia z terminem 3-ch 
miesięcznym.

Sodalicja Marjańska Akademików w Warszawie urzą­
dziła na zakończenie roku akademickiego rekolekcje zamknięte; 
które odbyły się w zakładzie wychowawczym Księży Marja 
nów na Bielanach-

Zjazd Katolicki Wielkopolski w Pleszewie odbył się 
przy udziale 10 tysięcy osób i uchwalił szereg rezolucyj, m. in ..

» Stojąc na katolickiem stanowisku, że niema wychowania 
bez wychowania religijnego, zwracamy się do naczelnych 
władz oświatowych z usilną prośbą, aby nie dopuszczały do 
uszczuplenia wychowania religijnego w szkołach przez jed­
nostki, naruszające przepisy ustaw i rozporządzeń szkolnych 
oraz wyraźne oświadczenie najwyższych przedstawicieli władz 
państwowych«. —  Inne dotyczą święcenia niedzieli i świąt 
katolickich, pogłębienia uświadomienia katolickiego, zwalcza­
nia bezbożnictwa, popierania Akcji katolickiej i dzieł chary­
tatywnych i t. p. Przyjmując z radością dó wiadomości, że 
powstało w Warszawie Zjednoczenie Polskich Lekarzy Kato­
lików Zjazd wzywa lekarzy-katolików do wstępowania w sze­
regi tejże organizacji i wyraża głębokie zadowolenie, że 
»Sekcja Lekarska potępia stanowczo niemoralną pracę pseudo- 
lekarską«. Rezolucje sekcyjne wzywają do obrony świętości 
rodziny przed nowoczesnem pogaństwem przez konsekwentne 
poszanowanie nierozerwalności małżeństwa, świętości macie­
rzyństwa oraz chrześcijańskie wychowanie dzieci wreszcie 
» Zjazd stwierdza, że Bractwa Wstrzemięźliwości oraz Kato­
lickie Koła Abstynentów stanowią chlubny wyraz Chrystuso­
wej nauki o zaparciu samego siebie i czynnej miłości Boga
1 bliźniego i że stąd zasługują na poparcie swych dążeń ze 
strony całego katolickiego społeczeństwa a w szczególności 
ze strony Akcji katolickiej i jej organizacyj pomocniczych«.

Śjł Wycieczka polska na zlot w Rużomberku na Słowaczy- 
źnie na uroczystości ku czci ks. inf. Hlinki, działacza słowac­
kiego, witana była na głównych stacjach przez orkiestry 
S. M. P.

Gen. Sosnkowski w najbliższym czasie wyjeżdża do 
Francji z rewizytą gen. Debeney’a.

D Z W O N  N I E D Z I E L N Y

Pułk. Sławek wynowiedział się o rozmowie swej z marsz- 
Piłsudskim co do konstytucji. Oto p. Marszałek nie uznał systemu 
elity senackiej, złożonej z odznaczonych. O gół społeczeństwa przyjął 
to oświadczenie z zadowoleniem.

Chociaż bez praw a zasiadania w senacie, jednak elita sanacyj­
na ma być utworzona na nowych podstawach. Nowy projekt trzy­
many jest narazie w tajemnicy.

Do obozu w Berezie zesłano szereg działaczy narodowych 
’ radykalno-narodowych z Warszawy i Łodzi, z Krakowa zaś p. 
Boi. Świderskiego i A. Grębosza, znanych działaczy naród., nadto 
p' W. Bartyzla i Żelawskiego z N. Targu. Komendantem obozu 
lest podinspektor policji z Poznania, Greffner, sędzią zaś do spraw 
obozu W. Kordymowicz z Pińska. —  Także kilku działaczy komu­
nistycznych i żydowskich ma być zesłanych do Berezy.

B. Premjer Prystor bawił prywatnie na Litwie, ale przy tej 
sPcsjbności był przyjęty na audjencji u prezydenta, premjera i mir. 
sPiaw wojskowych. O czem rozmawiali poza wymianą grzeczności 
'nswiadomo.

Na zjeździe prezesów okręgowyh B. B. W. R. premjer Kozłow­
ski i min. Kościałkowski wygłosili programowe przemówienia w duchu 
t^ icow ym  i zmierzające do pozyskania dla rządu szerokich mas 
V :> i miast. —  Zwrócono uwagę, że dopiero obecnie rząd myśli 
0 °góle najsłabszych i najwięcej wymagających poparcia. Ale czy 
nastąpi cofnięcie różnych dekretów o obniżce pensyj najniższych 
p ęd n ik ów , a podwyżce najwyższym ? Czy też nastąpi obniżenie 
Pensyj dyrektorów, rad nadzorczych i t. p. w przemyśle, aby ceny
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Ze świata.
W wigilję uroczystości św. Piotra i Paw ła O jciec  św. 

zgodnie ze zwyczajem nawiedził bazylikę watykańską. P o  ado­
racji Najśw. Sakramentu odm ów ił g łośn o  z obecnym i róża­
niec. Przy grob ie  św. Piotra pob łogosław ił przechowywane 
tam paljusze dla nowych arcybiskupów . W  święto dom y urzę­
dow e Citta del Vaticano były ozdob ion e  chorągwiam i, bazy­
lika zaś iluminowana.

Ojciec św. przyjął na długiej serdecznej audiencji biskupa 
Neveu, administratora apostolskiego w  M oskwie, który przy­
był w tych dniach d o  Rzymu.

We Włoszech pow ołano d o  życia 6 ostatnich korporacyj, 
w edług których zorganizow ano społeczno-gospodarcze stosunki.

Między rządem hiszpańskim a katalońskim rozpoczął się 
spór o  zakres władzy. —  W  całej Hiszpanji trwa strajk rolny, 
stronnictwa zaś socjalistyczne i anarchistyczne przygotow ują 
nową rewolucję i razporaz dopuszczają się gwałtów  i zbrodni.

Min. Barthou, min. spr. zagr. we Francji, udał się do 
Anglji w celu porozum ienia się o  pakt wzajemnej pom ocy . 
Potem p. Bartou ma jechać d o  W łoch .

W Holandji zmarł książę — małżonek panującej królow ej 
W ilhelm iny. P ogrzeb  na jeg o  życzenie odbył się bez uroczy­
stych cerem onji. W  Amsterdamie przyszło d o  zaburzeń 
bezrobotnych. Na ulicach ukazało się wojsko.

Angielskie pisma ogłosiły  niezwykle rewelacje o  nie­
mieckich planach wytrucia ludności Londynu i Paryża przy 
pom ocy  bakteryj i gazów . Schwytano dokumenty, dotyczące 
dokonanych prób obsypania niektórych dzielnic przy pom ocy  
nieszkodliwych bakteryj.

Zbiorowy list pasterski Episkopatu niemieckiego prze­
ciwko neopogaństwu. W e wszystkich kościołach Niem iec 
miało się odczytać z kazalnic w spólny list pasterski Episkopatu 
niem ieckiego, wydany w wyniku ostatniej konferencji biskupów  
w Fuldzie, która odbyła się w początkach czerwca. W ażny ten 
dokument, datowany 7 -go  czerwca, zawiera uroczysty protest 
przeciwko propagandzie b łędów  neopogaństwa, ostrzega wier­
nych przed szczegółow o i konkretnie w ym ienionem i niebezpie­
czeństwami i wzywa całe społeczeństwo niemieckie d o  obrony 
odziedziczonej po przodkach wiary i moralności chrześcijańskiej.

Masowy powrót do Kościoła zauw ażono we Frankfurcie 
fiad Menem (N iem cy), b o  w ciągu ubiegłego roku zgórą 2 ty­
siące nawróceń i pow rotów  d o  Kościoła.

Szturmowe oddziały powstały rozwiązane w  Niem czech, 
zakazano dalszej ich działalności, noszenia odznak i m undurów .

Główny wódz szturmówek Roehm nie chciał zażyć tru­
cizny, ani zastrzelić się, w obec czego g o  zastrzelono wraz z to­
warzyszami'; z nich tylko jeden okazał męstwo. Roehm, który 
z zimną krwią innych skazywał na śm ierć i męki, sam jęczał 
i bron ił się przed śmiercią. —  P odobn ie  jak niektórzy inni 
^działacze* ze szturm ówek był sadystą i zboczeńcem . —  I tacy 
rozstrzygać mają o  —  dobru  państwa.

Niemcy oskarżają Francję, iż była w porozu ­
mieniu z Schleicherem i Roehm em , których stracono. 
Francja z oburzeniem  odpiera te zarzuty.

Angielskie pisma oceniają stosunki niemieckie, 
połączone z barbarzyńskiemi mordami przeciwników  
politycznych, jako stan dzikiego bezprawia, które sta­
wia je poza nawiasem świata cyw ilizow anego.

Trzeci pancernik t. zw. » C «  najnowszej i nie­
zwykle precyzyjnej konstrukcji spuszczono na wodę. 
Statek jest tak zm yślnie wykonany, że nie narusza 
postanowień flotowych traktatu wersalskiego. Statek 
ten m oże odbyw ać olbrzym ie podróże bez potrzeby 
zatrzymywania się i nabierania paliwa.

Wielki plan walki z bezrobociem  w ypracow ano 
we Francji. Państwo złoży 2 ’5 m iljardów  franków. 
Także 2 '7  m iljardową pożyczkę mają zaciągnąć k o ­
leje, które we Francji są przeważnie w rękach pry­
watnych.

W Japonji zw yciężyła partja w ojenna. Adm irał 
O leado tworzy now y rząd.

Z KRAKOWA.
J u ż  r o z p o c z ę to  p r z e b u d o w ę  w ik arów k i przy k o śc ie le  N. 

P. M arji. Stara budow a będzie rozebrana, na jej m iejscu sta n ie  
ipma, ładn iejsza. —  Oby ty lk o  znów nie w  sty lu  now oczesnym .

P o ś w ię c e n i a  k a m ie n ia  (w ę g ie ln e g o  „ D o m u  M iło s ie r d z ia 11 do­
k o n a ł J . E. K siążę M etropolita 17 czer. Dom ten  p ow staje  z  in i­
c ja ty w y  Stow arzyszeń  P ań  M iłosierdzia św . W incen tego  a  P a ­
ulo. dla najskrajn iejszych  biedaków , n ieobjętych  ub ezp iecze­
niam i społecznem i. Stow arzyszen ie  P ań M iłosierdzia zw raca się  
z uprzejm ą prośbą o ła sk a w e  datkii na budowę „Dom u M iło­
s ierd zia 11. A dresow ać: ks. dyr. G aw orzew ski — K raków , ul, 
29 listopada 1. 5.

N o w e  O r a to r ju m  r e l ig i j n e  —  p o ls k ie  stw o rzy ł znany kom po­
zytor krak. prof. Kaz. G arbusiński, cen ion y  tw órca  M szy, O- 
ratorjów  i| utw orów  chóralnych . Do tego  Oratorjum p. t. „Św. 
F r a n c is z e k  z  A s s y ż u 11 na sola , chóry i ork iestrę  w 2 częśc iac li 
lib retto  zaczerpnął autor z k a n ta ty  W ładysław a Syrokom li... 
(L ud w ika  K ondratow icza), którą  ten  poeta  nap isa ł by ł z tą  
m yślą, że ja k iś  kom pozytor stw orzy  do niej ram y m uzyczne, 
a dotąd niikt tego  n ie u czyn ił.

B . k r a k .  k u r a t o r  E u s t a c h y  N o w ic k i  zosta ł m ianow any k u ­
ratorem  liceum  k rzem ien ieck iego  po obecnym  m in. P on iatow ­
sk im .

„Czas“ sp o tk a ł s ię  z  w yśm ianiem  na łam ach prasy rzą ­
dow ej za to , że w y p isa ł p ięk n y  arty k u ł o poparciu lew icow ych  
m inistrów .

P .  B ig o  z  K r a k o w a , urzędnik sk arb ow y, sk azan y  sw ego  
czasu  adm inistracyjn ie  i sądow nie za w y w o ła n ie  aw an tury  ż y ­
dow sk iej w  Chrzanow ie przez w yw ieszen ie  „ sw a sty k i11 w  oknie  
i! przen iesiony do P rzem yśla, zosta ł przez sąd n a jw y ższy  uw ol­
niony od  w iny  i kary.

16  w y p a d k ó w  s z k a r la t y n y  z a n o to w a n o  w  ciągu  osta tn ieg o  
tygodn ia .

W  B a d z ie  m ie j s k ie j  uchw alono syp an ie  kop ca  im. m arsz. 
P iłsu d sk iego  w L esie W olskim  i przem ianow anie ul. S tuden­
c k iej na ul. Bron. P ierack iego. I

D z ie k a n a m i w y d z ia łó w  n a  U . J .  Ina rok akadem icki 1934/35. 
wybrani zosta li: n a  W y d z ia le  T e o lo g ic z n y m :  K s. Prof. Dr. A n ­
ton i B y s t r z o w s k i  (ponow nie), n a  W y d z 'a 'e  P r a w a :  Prof. Dr. 
Stanifeław G o łą b ;  n a  W y d z ia le  L e k a r s k im :  P r o f .  D r . J a n  0 1 -  
b r y c h t ;  n a  W y d z ia le  F i lo z o f ic z n y m :  Prof. Dr. Jan  N o w a k  (po­
now nie); n a  W y d z ia le  R o ln ic z y m : Prof. Dr. W ładysław  V o r -  
b r o d t .

U ż y w a n e j  m a s z y n y  d o  s z y c ia  (nożnej) na w y p ła tę  poszu­
k u je: Ju ljan  P ie trzy k , D ąbie ul. B arakow a nr. 3.

P a ła c  k an clersk i w  B erlin ie strzeżon y  przez policję/ w  czasie  
o sta tn ich  k rw aw ych  zajść. Zdjęcie te lefotograficzne.
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S . H .

Dusze dzikiego Zachodu.
41. —  P o d o b n ie ,  ja k  j a  d o  m e g o  z a m e c z k u  —  w t r ą ­
c i ł  lo r d ,  ś m ie ją c  s ię . —  D o b r a l i ś m y  s ię  i  p o lu b i l iś m y  
s ię  .b a rd zo . Z a m ie rz a ,m y  t e r a z  o d b y ć  r a z e m  d łu ż s z ą  p o ­
d r ó ż ;  m o ż e  p a n  z e c h c e  n a m  t o w a r z y s z y ć ,  p a n ie  s ę d z io ?

—  C h ę t n ie ;  je s t e m  n a  d łu ż s z y m  u r lo p ie  i  r o z ­
p o r z ą d z a m  c z a s e m  b e z  o g r a n ic z e ń .  D o k ą d  z a m ie r z a c ie  
W y r u s z y ć  i k ie d y ?

—  W  n a jb l i ż s z y c h  d n ia c h ;  c e lu  p o d r ó ż y  n ie  o b m y ­
ś l i l iś m y  je s z c z e .  D z iś  n ie  b ę d ę  m ia ł ,  c z a s u  n a d  t e m  
s ię  z a s t a n a w ia ć ,  b o  p r z y j e ż d ż a  d o  m n ie  s i r  M a- 
x y m , p r z e d s t a w ic ie l  b a n k u  H u m p e r  e t  S o n ć r e  w  C h ic a ­
g o , k t ó r y  m a  m i w y p ł a c i ć  b l i s k o  t r z y s t a  t y s i ę c y  d o ­
la r ó w ;  o p r ó c z  t e g o  m a m  z n im  z a ła t w ić  p e w n ą  t r a n ­
s a k c j ę  h a n d lo w ą ;  s p o d z ie w a m  s ię , ż e  p o t r w a  to  d w ie  
d o  t r z e c h  g o d z in .  P r z e z  t e n  c z a s  o d p o c z n ie  p a n , p a - 
ftie  s ę d z io ,  a  p ó ź n ie j  b ę d ę  ju ż  n ie p r z e r w a n ie  n a  p a ń ­

s k ie  u s łu g i .
—  D z ię k u ję ,  k o c h a n y  m y lo r d z ie ,  —  o d p a d ł  s ę ­

d z ia  s e r d e c z n ie ,  —- a le  n ie  s p r a w ia j  p a n  s o b ie  m o ją  
m iz e r n ą  o s o b ą  t y le  k ło p o t u ;  j a  s ię  z a d o w o ln ię . . .

—  C ic h o ,  c i c h o ;  a n i s ł o w a  w i ę c e j ;  —  p r z e r w a ł  
m u  lo r d .  —  P a ń s k a  o s o b a  je s t  m i d r o ż s z a  n a d  w s z y ­
s t k o ,  c o  p o s ia d a m ; w ie  p a n , ż e  n ie m a m  r o d z in y ;  n ie  
m a m  d o s ło w n ie  n ik o g o .  P a n  je s t  j e d y n y m  c z ł o w ie ­
k ie m , k t ó r y  m n ie  r o z u m ie  i n a  k t ó r e g o  m o g ę  l i c z y ć ,  
ja k  n a  s ie b ie  s a m e g o ;  p a n  je s t  m i w s z y s t k ie m .

—  N o  d o b r z e ,  d o b r z e ;  n ie  z a s łu ż y łe m  n a  te  p o ­
c h w a ły ;  p a ń s k a  p r z y ja ź ń  p r z y n o s i  m i j e d y n ie  z a s z ­
c z y t .  A lb o w ie m  w s z ę d z ie ,  g d z ie  w y m ie n ię  n a z w is k o :  
lo r r d  O o r n e w a ll ,  p y t a ją  m n ie  z a r a z :  „ C z y  te n , k t ó r y  
j e s t  d o b r o c z y ń c ą  w s z y s t k i c h  b i e d n y c h  i u c iś n io n y c h ?  
N a p r a w d ę ,  j e s t  to  j e d y n y  m i l jo n e r ,  k t ó r y  m im o  s w o ­
ic h  b o g a c t w ,  n ie  z a t r a c i ł  d u c h a  c h r z e ś c i ja ń s k ie g o  
m i ło s ie r d z ia  1“

—  T a k  je s t  —  p o d c h w y c i ł  ż y w o  D a r r a ą u e ;  —

Pierwsza K o -  
Wunja św .  
180 dzieci w  
Kudawie k.

Krakowa,  
" śró d  dzieci  
ke. dz iekan  
Nowak, ks.  
w ikar .P ita ła  
i Grono N au ­
czycie lskie .

Co nam piszą.
B udowa k o ścio ła  na G rzegórzkach. K raków , jak wiadom o, 

ma dużo kościo łów , a praw ie w szy stk ie  w e w śródm ieściu. Czci­
godne one w szy stk ie; s ty lo w e  i każdą c e g łą  św iadczące chlubnie
0 pobożności, ofiarności i sm aku artystyczn ego  daw nych K rako­
w ian, a le dla rosnącego K rakow a już n ie  starczą. Jeśli po 
krańcach K rakow a szerzy ła  s ię  zbrodniczość, kom unizm , a  w 
ostatn ich  czasach  sek ciarstw o , to w  dużej m ierze ta k i stan rzeczy  
należy przypisać brakow i dostatecznej liczby parafij po przed­
m ieściach. Ten stan  rzeczy  zm ienia Się od pew nego czasu sta le  
na lep sze: na przedm ieściach  c iąg le  pow stają  now e paraf je. 
O statnio 1. lipca X ią ż ę - M e tr o p o l it .a  S a p ie h a  p ośw ięc ił kam ień  
w ęgielny  pod rozpoczętą  budowę koścjoła  paraf, pod w ezw . 
św. Kazimilerza na G rzegórzkach. Parafja ta  licząca ok. 7.000 
dusz pow sta ła  w  r. 1929 i od tego  czasu  k o rzy sta ła  z n ie w ie l­
kiej kap licy  w Domu P arafjalnym , 'postawionym  dzięk i zab ie­
gom proboszcza k s .  k a n .  M a ca . — U roczystość pośw ięcenia  k a ­
m ienia rozpoczęła s ię  procesją z kap licy , prowadzoną przez  
Xięci.a M etropolitę w  a sy ście  ks. in fu ła ta  K alinow sk iego, ks. 
proboszcza M aca, ks. prałata  K aszelew sk iego , K sięży  P repo­
zytów  M olińskijego i G ołąba, przed staw icie li Zak. OO. K arm eli­
tów  B osych, OO. Jezu itów , OO. R eform atów , D u ch ow ień stw a  
m iejscow ego, przed staw icie li W ładz i licznie mimo niepew nej 
pogody zebranych parafjan. Po podpisaniu a k tu  erekcyjnego
1 odczytaniu  go przez ks. ;prob. Maca, a k t zam urowano. Teraz  
X iążę M etropolita dokonał pośw ięcen ia  kam ienia .w ęgielnego, 
poczem  w  dłuższem  przem ów ieniu dał w yraz sw ej radości z  ro z ­
poczętej budowy, podziękow ał ofiarodawcom  i w yraził przeko­
nanie, że n ie z a w o d n ie  i  m ia s to  i k a t o ' ię y  k r a k o w s c y  p o s p ie s z ą  
n ie z a m o ż n e j  p a r a f j i ,  k t ó r a  S ię  n a  c e l  b u d o w y  ju ż  o p o d a t k o w a ła ,  
z o f ia r n ą  p o m o c ą . N astęp n ie  przem ów ił człon ek  kom itetu  p. 
M eresiński, podkreślając w ażność budowy św ią tyn i na krańcu  
m iasta. Z aznaczyć należy , że m ia s to  ofiarow ało pod budowę 
koścjoła  p iękn y  płac. P ian k o ścio ła  w y k o n a ł znany chlubnie  
arch itek t p . F .  M ą c z y ń s k i ,  robotam i kieruje p . K o s iń s k i ,  dzięk i 
ży tz  iwc ści W ojew ództw a przy budowie zatrudniono bezrobotnych.

Z akopane. K to zna bliżej Z akopane, tem u wijadomo, że  
stan ow i ono n iezb yt podatny teren  dla pracy sp o łeczn o -k a to ­
lick iej, ze w zględu na sw ój charak ter  uzdrow iskow y. R okrocz­
nie latem  i zim ą zjeżdża tu m asa  gości z różnych stron  P olsk i 
a n aw et i z zagraniby w  celach  w yp oczynk ow ych , sportow ych , 
czy rozryw kow ych (tych  o sta tn ich  mimo ogólnego kryzysu  rów ­
nież n ie brakuje). G oście ci to e lem en t przew ażnie duchowo obcy 
i obojętny dla sp raw y  kato lick iej. Ci znów  z  gości, k tórzy  są  
napraw dę k ato lik am i nie zaw sze m ogą ze w zględu na "swój

czasow y pobyt czy  stan  zdrowia, angażow ać się  do pracy w  tut. 
organizacjach katolick ich . Pracę tę  prowadzą w ięc m iejscow e  
organizacje k ato lick ie , których tu jest k ilka . ,

Jedną z żyw otn iejszych  organizacyj je st  Liga_ K atolicka, 
a  w szczególności jej sekcja  pod nazw ą: „K oło Studjów K ato lic ­
k ich  im. św . Tom asza z Akwinu". Koło to zrozum iało w aż­
ność sw ojego zadanila i pow zięło sobie za c e l w yrabianie sw oich  
człon k ów  na czynnych katolików  w  ca łem  togo s łow a znacze­
niu, przez pogłębianie w nich w iedzy relig ijnej, społecznej, 
oraz k szta łcen ie  prelegentów  których zadaniem  będzie praca  
i w innych m iejscow ych organizacjach katolick ich  a których  
dotychczas daw ał się  odczuwać brak.

Z ebrania K o ła ' odbyw ają siię regularnie raz w  tygodniu.
Na zebraniach tych  poza innem i om aw ia się  spraw y aktualne
jak: sposoby realizow ania c z y n u  katolick iego oraz akcji c *ia- 
ry ta ty w n ej na tu tejszym  terenie i. t. p. T em aty przeprowadza  
się  system em  ank ietow ym  co daje m ożność w szechstronnego  
ujęcia danego przedm iotu. . .

Za in icja tyw ą  K oła i za jego staraniem , prowadzi się  
tu od d łuższego już czasu  u liczny kolportaż „Dzwonu N ie ­
dzielnego" w  kczbie 80 egzem plarzy, (poza tem  co rozsprze-
daje się  w  zakrystji-)..

O rganizacja ta  ma równiież u siebie dobrze urządzoną c zy ­
te ln ię  sk ład ającą  s ię  z dużej ilości czasopism  katolick ich , oraz 
b ib ljotekę liczącą  około ty sią ca  doborowych dzieł.

J e ś li chodzi o trudności na jakie napotykam y, to _ prze­
d ew szystk iem  należy  w ym ienić  tę  dziwną i niedającą się  n i­
czem  usprawiedliiwić obojętność znacznego odłamu społeczeń-

D z ie ln a  k o lp o r t e r -  

k a  .D z w o n u  N ie ­

d z i e l n e g o ” n a  u l i ­

c a c h  Z a k o p a n e g o ,  

z y s k u j e  n a s z e m u  

p is m u  c o r a z  w ię c e j  

o d b io r c ó w .
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gtw a k ato lick iego , w zględem  sw ojej spraw y. Dużo je st  u nas 
tych  t. zw. pseu do-k ato lików  dla których  p rak tyk i k a to lick ie  
:stanow ią ty lk o  odśw iętną szatę.

M amy jednak nadzieję, że w szyscy  ci, którym  za leży  na 
tem  .by Zakopane nie zatraciło  sw ojego p iękna i charakteru  k a to ­
lick iego , nie przejdą wobec spraw y k ato lick iej obojętnie, ale 
przystąpią, rych ło do pracy w szeregach  A k cji K atolick iej, 
bez względu na sw e stan ow isk a  życiow e czy  zapatryw ania  p o ­
lityczn e. P racy tej je st  bardzo dużo, sp oczyw a ona tym czasem  
.na n ielicznych  ty lk o  jednostkach. J e ś li w ięc  gdzie to w łaśn ie  
tutaj dadzą si,ę zastosow ać słow a pism a św ię teg o  „żn iw o  je st  
w ie lk ie , ale robotników  m ało“ . W ła d y s ła w  R o m a n ,

P a r a f j a  P r ą d n ik  C z e r w o n y  leży  na północnej stronije m iasta  
K rakow a —- je s t  to parafja podm iejska. Z organizow ał ją  i -wy­
sta w ił w niej drzew iany kościół pod w ezw aniem  P. Jezu sa  D o­
brego P asterza, ks. kanonik  Józef- M azurek, obecny proboszcz  
w  M ogilanach. J a k o też  trzeba zaznaczyć i w ym ien ić n iestrudzo­
nego pracow nika w organizacji parafji P rądnika Czerwonego  
zw łaszcza  k a to lick iego  jako prezesa  Ligi K atolick iej, prof. A r ­
tura R om anow skiego.

Ludność tej parafji to przew ażnie robotnik za jęty  pracą  
przy budow ach na teren ie  m iasta  K rakowa. A  z pow odu n ieodp o­
w iednich  w arun ków  pracy daw ał się  uw odzić n iesum iennym  a g i­
tatorom , i w cią g a ł s ię  do organizacyj lew icow ych . D ziś zm ienili 
s ię , jak  pow iadają starsi, do niepoznania. K ocha tu te jszy  robot­
nik sw ój skrom ny k o śció łek , swojeg-o P atrona, czego  dowodem  
jest w ie lk a  ofiarność na ce le  koście ln e.

W parafji tej od sam ego  jej założen ia  od 1933 r. istn ieje  
St. Mi. Pol. Męśkifej. Z aw sze się  dobrze rozw ijało , boć m iało  
sw oim  patronem  znanego w śród m łodzieży w , K rakow ie, tu te j­
szego  proboszcza, ks. kan. Józefa  Tom erę. I dzisilaj k iedy  dla 
tego  stow arzyszen ia  stw o rzy ły  s ię  w arunki trudn iejsze  i chce  
s ię  go strą c ić  na szary koniec, albo ca łk iem  usunąć, n ie  gorzej 
sjię jego rozwój organizacyjny przedstaw ia. Mł-odzież tej orga­
n izacji chow a się  na praw dzie, ;i d latego n ie  szczęd zi s ię  w  ofiar­
nej pracy, a le ch ętn ie  dla ty c h  h aseł organizacyjnych,, pracuje. 
N ajlepszym  w yrazem  tej pracy są  trzy  sek cje: ośw iatow a, m u­
zyczna i sportow a.

P r ą d n ik  C z e r w o n y .  D r u h o w ie  S M P . n i e  b o ją  s i ę  ł o p a t y .  W ś r ó d  
p r a c u j ą c y c h  k s .  k a n .  T o m e r a  p r o b o s z c z  i  k s .  Z a p a ła  w ik a r iu s z .

Ta ostatn ia  rozgryw a m ecze z najlepszem ii drużynam i spor- 
tow em i z K rakow a i  w cale  dobrze w ychodzi.

N a jw ięk szą  bolączką tutejszej parafji je st  znane „Locarno". 
K om petentne czynnik^  które energiczn ie  tęp ią  w sze lk ie  zło. 
nie są  chyba d ostateczn ie  poinform ow ane o tym  domu. A prze­
c ież  sam o istn ien ie  tak iego  domu stojącego  k ilk a  m etrów  od 
kościoła , p rzytykającego  do szk o ły , to obraza moralności) pu­
blicznej. Czas, aby pom yśla ły  o tem  odpow iednie czynnik i 
i un iem ożliw iły  istn ien ie  tak iego , cu je st  najw yższem  życzen iem  
tu tejszej publiczności. T utejszy .

Z A W I A D O M I E N I A ,

R e k o le k c j e  d la  k a p ła n ó w  arch id iecezji krakow sk iej odbędą 
się  w krak. sem inarjum  ducliownem  w  dniach 6— 10 sierpnia  
b. r. Z głoszen ia  do rek toratu  sem . duch. do 4 isilorpnia.

Z  Ż A Ł O B N E J  K A R T  Y .
S, p . -łan R o t l i e - R o t o w s k i  -obywatel 'Krakowa, przem ysłow iec | 

i kupiec, p rzeżyw szy  la t 49, 'zaopatrzony św . Sakram entam i f. 
zm arł w  K rakow ie 6 b. in. Zm arły przez w ie le  la t brał żyw y  
udzilał w ruchu ch rześcija iisko-społecznym . R . i.  p .

W yjaśnienie.
W zw iązku z zam ieszczoną w naszem  piśm ie (nr. .20. -str. 

430) n o ta tk ą  „Na Pocztów ce", otrzym aliśm y z In sty tu tu  Mu­
zycznego następujące pilsmo:

„N iepraw dą jest, że In sty tu t M uzyczny w K rakow ie je st  
in sty tu cją  żydow ską. N atom iast praw dą jest, że w łaścicielam i 
In sty tu tu  M uzycznego są: E lżb ieta  W archałow ska. hrabina Zo­
fją K om orow ska i M ałgorzata M ikucka, w szystk ie  w yznan ia  
rzym sk o-kato lick iego . — N iepraw dą jest, że nauczycielem  na  
kursach dla organistów  j e s t  nauczyciel n iek a to lick i, p raw osław ­
ny czy  protestant. N atom iast prawdą jest, że nauczycielem  na 
tych  kursach je st p. Paw eł Vrbi|cky, rów nież w yznan ia  rzym sk o­
katolick iego".

Od R edak cji. Z am ieszczając ch ętn ie  pow yższe, zaznaczam y  
jednak, że wśród grona w spółpracow ników  In sty tu tu  M uzycznego  
znajduje się  ki l ka nazw isk  żydow skich . "(Czy m am y je w ym ie­
nić?). D otyczy to także  nazw isk a  podpisanego pod nadeslanem  
nam pism em  p. dr. B illiga. C zyteln icy  sam i osądzą jaką, w obec  
tego, in stytu cją  jest In sty tu t M uzyczny._________________________

O D P O W I E D Z I  R E D A K C J I .
K s . B . W o ls k i  w  J a s t r z ę b i  na ten  tem at p isaliśm y w ni'- 

26. —  P . .1. S y g u l iń s k i  jak  nas poinform owano z kom petentnej 
stron y  staran ia  o obydw a -odznaczenija są  spóźnione, kap itu ła  bo­
w iem  orderu V irtuti M ilitari już sp raw y podań dawno zakończyła , 
kapituła- zaś orderu w ojsk  L itw y środkow ej je st  rozwiązaną. 
C z y t e ln ic z k a  z K r a k o w a  -warunki dostąpien ia odpustu jub ileu ­
szow ego ogłoszono w nr. 20 (z 13 m aja b. r.). Dzwonu są  prze­
p isane dla ca łe j d iecezji krakow sk iej i t e g o  s i ę  n a le ż y  t r z y m a ć .  
N’a karteczce  w ydrukow anej przez K urję M etropolitalną za­
m ieszczono dodatkow o na końcu: „P rzed Najśw. Sakram entem  
„ W ierzę w- Boga"; z uw ażnego czy ta n ia  Dzwonu w yn ika, że 
na in tencję Ojca św . należy odmówiło 1 Ojcze nasz, Zdrowaś 
Marjo i Chw ała Ojcu.. Tak też  je st  og łoszone na wspom nianej 
karteczce. Zatem  rozbieżności; niem a. „ Y e r it a s "  zw rócić się  do O. 
Prow incjała 0 0 .  B ernardynów  w  R zeszo wije lub do Sem inarjum  
Z agranicznego w  Potulicacli, p. N ak ło  n. N otecią; ew en tualn ie  
k o ła tać  gdzieindziej, bo „żniwo iście w ie lk ie , a robotników  
mało".

(p a n o w ie , ja k  s ły s z ę ,  r z a d k o  s ię  w id u je c ie ,  a le  m y  
b y l i ś m y  ś w ia d k a m i c z y n ó w  m y lo r d a  i r ó w n ie ż  j e ­
s t e ś m y  d u m n i, iż  m o ż e m y  g o  n a z w a ć  n a s z y m  p r z y j a ­
c ie le m . T o  k r y s z t a ł o w y  c h a r a k t e r !

—  N o  d o s y ć  ju ż ,  m o i k o c h a n i  —  p r z e r w a ł  z n ó w  
lo r d .  —  J e s t e ś m y  u  c e lu !

Z n a jd o w a l i  s ię  w ła ś n ie  n a  z a c h o d n im  k r a ń c u  
in ia s ta ,  g d z ie  w z n o s i ło  s ię  d o ś ć  z n a c z n e  w z g ó r z e ,  a 
z a  n ie m  r o z p o ś c ie r a ła  s ię  n ie w ie lk a  o t w a r t a  ł ą k a ;  
n a t o m ia s t  p r a w e  z b o c z e  w z g ó r z a  p o k r y t e  b y ło  g ę ­
s t y m  la s e m , k t ó r y  c ią g n ą ł  s ię  d a le j  n a  p o łu d n ie  i 
o b e jm o w a ł  k r ó t k im  lu k ie m  p o łu d n io w o -z a c h o d n ią  
c z ę ś ć  o b w o d u  S a n  F r a n c is k o .

N a  w z g ó r z u  s t a ł  „ z a m e k “  lo r d a . T o n ą ł  o n  w  z ie ­
l o n o ś c i  b u jn e g o  p a r k u ,  o t o c z o n e g o  w y s o k im ,  p r a w ie  
o b r o n n y m  m u r e m . Z  p o ś r ó d  k o r o n  d r z e w  w y s t r z e la ła  
s m u k ła  w ie ż y c z k a ,  z a k o ń c z o n a  k r z y ż e m :  b y ła  to  
k a p l ic a .  O b s z e r n y  d o m  m ie s z k a ln y  p o s ia d a ł  od  s t r o n y  
z a t o k i  d o s y ć  w y s o k ą  b a s z t ę  z p ła s k im  d a c h e m , o t o ­

c z o n y  o z d o b n ą ,  l e c z  s i ln ą  b a lu s t r a d ą . C a ło ś ć  w y g l ą ­
d a ła  n a d z w y c z a j  h a r m o n i jn ie  i z a p r a s z a ją c o ;  b ł o g ie  
u c z u c ie  p o k o ju  i b e z p ie c z e ń s t w a  n a p e łn ia ło  c lu szę  
z n u ż o n e g o  w ę d r o w c a  n a  w id o k  t e g o  lo s ie d la , z  k t ó r e g o  
p r o m ie n io w a ła  d o b r o ć ,  .p o d o b n ie  ja k  z o b l i c z a  je g o  
w ła ś c i c ie la .

G d y  z n a le ź l i  s ię  w e  w n ę t r z u  b u d y n k u ,  o d p r o w a ­
d z i !  l o r d  e s t a n c je r a  ‘ ) i p a n a  L o i f e u v r e  d o  ic h  p o k o ju ,  
p o c z e m  w s k a z a ł  s ę d z ie m u  s w ą  w ła s n ą  s y p ia ln ię  i  p r o ­
s ił, b y  s ię  r o z g o ś c i ł ,  ja k  u s i e b ie  w  d o m u . S ę d z ia  
c h ę t n ie  s k o r z y s t a ł  z g o ś c in n o ś c i  p r z y ja c i e la ;  b y ł  to  
c z ł o w ie k  ju ż  n ie m ło d y  i c z u ł  s ię  p o d r ó ż ą  f a k t y c z n ie  
z n u ż o n y . C o r n e w a l l  z a ś  u d a ł s ię  d o  s w e j  k a n c e la r j i ,  
a b y  o c z e k iw a ć  n a  p a n a  M a-xym a , k t ó r y  m ó g ł  n a d je ­
c h a ć  k a ż d e j  c h w il i .

G d y b y  lo r d  b y ł  w ie d z ia ł ,  c o  r ó w n o c z e ś n ie  c z y n i l i  
e s t a n c j e r o  i j e g o  s e k r e t a r z ,  n ie  b y łb y  ta k  s p o k o jn i e  
u s ia d ł  p r z y  b iu rk u '. C . d . ń .

Ł) W łaśc ic ie l estancji, czy li dworu, osady.
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Dział rolniczy.
W czasie żniw i po żniwach.

W  czasie, a nie po żniwach, rozum ny gospodarz podo- 
rywa ściernie, rozum iejąc, że jest to czynność bodaj że jedna 
z najważniejszych. Jest to przykazanie gospodarskie, które 
wszędzie, na każdej glebie, pod każdą roślinę obow iązuje. Jak 
tylko snopy ustawione zostały w mendle, na ściernisko wchodzi 
pług i zaczyna się podoryw ka ściernisk. Różne są pow ody 
pośpiechu w podorywatiiu. W ym ienim y najważniejsze, a więc: 
po zb iorze zbóż wcześniejszych np. żyła, jęczmienia ozim ego, 
m ożna na zaoranem wcześnie ściernisku posiać inną roślinę, 
jak rzepak, len, gorczycę, rzepę ścierniskową, albo mieszanki 
z wyki, grochu, bobu  i t. p. na paszę, lub na zielony nawóz, 
przyczyriiający się do  użyźnienia gleby. Podoryw anie ścierniska 
natychmiast po sprzęcie um ożliwia przeprowadzenie walki 
z chwastami. Ścierniska trzeba płytko podorać, aby chwasty 
dostały się nie głęboko, aby wzeszły, a potem brony wyciągną 

. je i wytrzebią. Chwasty wtedy wysychają i gdyby  nawet pole 
nie by ło  przeorane po raz drugi na zimę, to i tak chwasty 
zostaną przez m róz w yniszczone. O  ile na polu jest wyjątkowo 
du żo perzu, trzeba orać skibami sztorcowanemi czyli orać 
prędko. Skiby' takie lepiej przeschną i wkrótce, po paru dniach 
już brony m ogą w yw lec perz. W yw leczony perz należy umie­
ścić na kom poście, gdyż z czasem przefermentuje się i d o s ’arczy 
so l ’, azotu i próchnicy. Ściernisko podorane ułatwia pracę potem, 
g łów nie zaś ork ę 'z im ow ą , należy bow iem  pamiętać, że niezo- 
rane ściernisko ogrom nie się zlega i psuje budow ę (strukturę) 
gleby.

Doskonałem i roślinami d o  zasiewu na ścierniskach są: 
gorczyca biała, szporek, rzepa ścierniskowa, łubiny i t. p. G o r ­
czycy zasiewa się na m orgę 50 kg lub w mieszance: gorczycy 
12 kg i talarki 30  kg. Ściernisko podorać, zasiane ziarno zw a­
łować, przybronow ać i po .8 tygodniach można kosić na paszę 
zieloną, którą dajemy pociętą na sieczkę z plewami lub sieczką 

,  ze słomy.
Na m órg w ychodzi 12 kg szporku, który skoszony po 

6 tygodniach stanowi dodatek d o  paszy, przyczyniający się do 
zwiększenia m leczności. Uważać tylko trzeba, aby szporek na 
polu nie dojrzał, bo  wtedy osypując nasiona, silnie zachwa­
szcza ziemię.

Rzepa ścierniskowa daje dobrą paszę dla bydła d o  późnej 
jesieni, nawet d o  m rozów . Nasienia w ychodzi koło D /2 k g n a  
morgę, a w ięc bardzo mało. Udaje się w lata wilgotniejsze. 
P o wzejściu rzepy, gdy ma już parę listków, trzeba pole zbro- 
nować, aby chwasty wyniszczyć, a rzepę przerzedzić. W iększy 
plon daje rzepa z siewu rzędow ego.

Łubin zasiewa się niezw łocznie po zbiorze żyta, czy ję ­
czmienia ozim ego, przyczem trzeba go niezbyt g łęboko prze- 
wałować. Siew łubinu na ściernisko winien być dokonany 
przed 25 lipca, gdyż późniejszy jest niepewny, b o  ściernisko 
już zanadto wysycha. Na ziemiach lżejszych, o  ile łubin idzie 
pod jare, należy go przeorywać na wiosnę, b o  przeorany na 
jesieni m ógłby być łatwiej wypłukany. O  ile łubin idzie pod 
żyto t. zw. wieczne, to przeoryw ać g o  w przeddzień siewu żyta, 
by jaknajwięcej doczekać się masy zielonej. Ponieważ żyto 
lubi ziemię odleżałą, w ięc trzeba pole przeorane z łubinem 
zwałować. Łubin w zbogaca ziemię w azot i próchnicę.

Tak samo jak z łubinem  postępow ać należy z seradelą, 
wsianą w żyto. —  Podoryw ać należy pola po wszystkich 
kłosowych, w miarę wykonania żniw.

Rady weterynaryjne.
Glisty u konia. D obrym  środkiem przeciwko glistom 

u koni jest emetyk. Dawka dla konia wynosi 15 gram ów, 
a dla źrebaka 5-m iesięcznego 5 gram ów. Należy konia i źre­
baka przeglodzić, nie dając w ieczornego obroku ani siana, 
a następnego dnia z samego rana zadać wym ienioną dawkę 
emetyku, rozpuszczoną w ciepłej w odzie z butelki przez pysk,

podnosząc dostatecznie w ysoko głow ę i nie przytrzymując ję­
zyka. Dawkę emetyku dla konia rozpuścić w butelce litrowej, 
a dla źrebaka w półlitrowej. W  parę godzin  po zadaniu le­
karstwa dać trochę siana, jak również i na noc i dopiero 
następnego dnia zastosować normalne karmienie.

Ochwat u koni. Ochwat jest to przypływ  kiwi d o  przed­
nich części kopyt, najczęściej u n óg  przednich. Zdarza się on 
po forsow nym  biegu, po nakarmieniu suchym owsem , żytem 
i napojeniu zimną wodą zgizanego konia. —  Koń ochw acony 
zaczyna przystępować z nogi na nogę, prawie raptownie nie 
może chodzić, przednie nogi wystawia naprzód, zaś tylne 
podsuwa pod siebie; w wypadkach ciężkich pod rogiem  k o­
pyta zbiera się ropa i spada róg  kopyta. W  razie niewyleczenia 
ochwatu podeszwa staje się płaską a nawet wypukłą i koń 
staje się niezdolny do pracy.

Leczenie wymaga natychmiastowej porady lekarza wete- 
rynarji, przed przybyciem lekarza zaś s t o s o w a ć  na k o p y ta  
z im n e  o k ła d y .

W ysysanie przez krowy mleka O duczyć od tego nałogu 
krowę jest trudno Krowę należy umieścić w oborze w od- 
dzielnem pom ieszczeniu, które winno być wąskie, aby unie­
m ożliw ić wykręcania się bokiem. O prócz tego pamiętać trzeba, 
aby była wiązana na krótko. Poza tem można spróbow ać na­
kładanie specjalnego worka na wymię, albo opaskę z g w o ź ­
dziami na nozdrza. Ze środków  leczniczych stosuje się srna- 
tow anie strzyków wymienia środkiem gorzkiem, np. mieszaniną 
oleju rycynow ego z aloesem sproszkowanym.

W IA D O M O Ś C I G O S P O D A R C Z E .

Z n iż k a  cen n a w o z ó w  s z t u c z n y c h .  Na sezon jesien n y . t . .i- 
od liaea do końca, października b. i\, nawozy azotow e wyrabiane  
przez fabryk i w  Chorzowie i. w M ościcach potaniały. Cena 
20-procentpw ego azotniaku wynosi 25 z!, za 100 kg., co w  po­
równaniu z dotychczasow ą cen ą  oznacza zniżkę o około 20% , 
azotn iak  1 5 ł/2-proeen tow y kosztu je  19 zł. 70 gr., siarczan  
am onu m ielony 23 zl. 70 gr ., siarczan amonu krysta liczn y  24 zł. 
40 gr., sa le trzak  23 zł., nićrofos 23 zł. 50 gr. Ceny te  obow ią­
zują w m iejscu  sta c ji odbiorczej.

Poza azotiniakiem , zniżka cen innych naw ozów  azotow ych  
w y n o si przec iętn ie  około 15%  w  porównaniu z cenam i do­
tychczasow em u

R ów nocześn ie z obniżką cen nawozów azotow ych  posta ­
now iono obniżyć cen y  naw ozów  potasow ych na sezon je s ien ­
ny b. r. Ceny so li potasow ych zniżone zosta ły  przeciętn ie o l ż 0/,. 
Jedyn ie  cen y  kaini.tu zosta ły  utrzym ane na poziom ie d otych ­
czasow ym . . ,

K r e d y t y  z a l ic z k o w e  n a  z b o ż e  będą rozdzielane za pośred­
nictw em  kom unalnych kas Oszczędności, kas S te iczyka , g m in ­
nych kas oszczędnościow ych. K asy Steiczyka w  całej P olsce 0 - 
trzym ały  2 m iljouy z łotych  na za liczk i zbożowe dla di obnych  
rolników .

Przypom inam y, że oprocentowanie^ tego kredytu  w ynosi 
4 i  p ó ł procent w  stos. rocznym , a term in sp ła ty  up ływ a  1 m aja  
lub 30 czerw ca 1935 roku. Z aliczkę na 1.00 kg. żyta  lub owsa  
m ożna otrzym ać po 7 zł., jęczm ienia 8 zł., pszen icy  10 zł.

Barwjkenie lodu sztucznego. P ocząw szy od. 1 li.pca ^r. lód 
sztuczn y  będzie barwiony na kolo) ja sn o-ióżów y  w odiożn icn iu  
od lodu naturalnego z rzek, 'stawów, k tórego nie w olno będzie

l>al Z ja z d  K ó ł  G o s p o d y ń  W ie j s k ic h .  Onegdaj odbył s ię  w K rako­
w ie  w  M ałopolskiem  Tow. Rolnićzem  Zjazd K ół G ospodyń  
W iejsk ich  wojew . krakow sk iego. Po szeregu  przem ów ieniach, 
dokonano wyboru W ojew ódzkiego K om itetu  organizacyjnego k o ­
biet przy M.T.R., w sk ład  którego w esz ły  pp.: Olga W ojtowicz  
z P ychow ic, przew odnicząca; Marj a K aniow a z B icńków ki, za ­
stęp  przew odniczącej; Irena P ilew sk a , sek retark a; Szew czy- 
ków na .Janina, skarbniczka.

Jak  z przem ów ień przed staw icie li M ałopolskiego Tow. R oln i­
czego i  fzb y  R olniczej w yn ika, in sty tu cje  roln icze przyw iązują  
w ielk ą  w agę do organizacji, kob iet w iejsk ich .

N arazie na leży  s ię  pow strzym ać od oceny tej now o-zaw iązu- 
jącej się  organizacji, do czasu n a k reślen ia  kon k retn ego  program u  
pracy. O b a w ia ć  s ię  t y lk o  t r z e b a  w p ły w u  p r o p a g a n d y  Z w ią z k u  
P r a c y  O b y w a t e ls k ie j  K o b ie t .

U  m le c z a r k l ,

— A leż  W ojci-echowo, w  blaszance je s t  c zy sta  woda!
— Przepraszam  stok rotn ie , bomer na śm ierć zapom niała  

dolać m leka.
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G O S P O D A R Z E !
Pokrywajcie swoje domy da­
chówką azbes towo-cementową  

„ E  V  E  R  I  T  A  S “

na którą dajemy wieloletnią  
gwarancję co do ogniotrwało- 
ści, nieprzemakalności i odpor­

ności na mrozy i upały.
D a c h ó w k ę  a z b e s t o w o - c e m e n t o w ą  p r z y m o c o w u j e  s ię  
g w o ź d z ia m i  i  s p e c j a l n e m i  s p i n k a m i  d o  i a t  lu b  d e s e k .
1 m 2. p o k r y c ia  w a ż y  t y l k o  12  k i l o ,  w i ę c  p o t r z e b n y  m a ­
te r ja )  n a  p o k r y c ie  p r z e c i ę t n e g o  b u d y n k u  g o s p o d a r s k ie g o  

w a ż y  o k o ł o  15  m . c e n t .
• Ż ą d a jc ie  o f e r t  i b e z p ł a t n y c h  w z o r ó w  w p r o s t  z f a b r y k i

„ E V E R 1 T A S “ KRUKÓW UL. ZABŁ0C1E L .  3 7 .

W iadomości drobne.
3 5 0  la t Sodalicyj M arjań skich . Dnia 5 grudnia b. r. obcho­

dzić będą w szy stk ie  Sodalicje M arjańskie 350-ą rocznicę p ierw ­
szej bu lli pap iesk iej G rzegorza X III, potw ierdzającej Soda- 
licję „Prijma Prim aria" rzym sk iego kolegjum  T ow arzystw a J e ­
zusow ego.

Z ałożycielem  Sodalilcyj M arjańskich by ł ks. prof. Jan  Leu- 
nis T. J . rodem  z Belgjii. On te ż  by ł tw órcą szeregu  .sodalicyj 
w e W łoszech  i Francji. W niedługim  czasie rozszerzy ły  s ię  one 
po ca łym  świecite katolick im . W szystk ie  Sodalicje M arjańskie  
pośp ieszą  n iew ątp liw ie  z serdecznem ! życzen iam i dla sw ej Ma­
cierzy  „P rim a Prim aria". A dresow ać: Secretariatus cen tra lis
C ongregationem  Mariianarum, Borgo S. Spirito 5." Rom a (113). —  
Italia.

P i e r w s z y  s z p i t a l  k a t o l i c k i  w Łodzi p ow sta ł na sk u te k  in i­
c ja ty w y  i pom ocy J . E. Ks. B isk upa Dr. W inc. T ym ien iec­
kiego. Zgrom adzenie Sióstr Św. Rodziny nabyło szp ita l, w  k tó ­
rym  narazie będzie uruchom ione 100 łóżek.

K a t o l i c y  k a n a d y j s c y  ofiarow ali O jcu  św . p iękn y zieln ik , 
zaw ierający bogaty  zbiór roślin podbiegunow ych.

N a w r ó c e n ia  w  S t a n a c h  Z je d n o c z o n y c h  A m e r y k i  P ó łn o c n e j  
w  r. 1933 osią g n ę ły  liczbę 60.322. Oznacza to przyrost o 13.881 
w  porównaniu z rokiem  1932.

Rząd tureck i w yd a ł zarządzenije, m ocą k tórego w sze lk ie  
stra jk i uznane są  za naruszen ie prawa, a  dzia ła lność praco­
daw ców  i pracow ników  zostaje pociągn ięta  pod kontrolę pań­
stw a . W tym  celu  w szy stk ie  zaw ody podzielone zostaną na  
„korporacje" i „kategorje" , oo ustrój pań stw a tureckijego zbliży  
do ustroju pań stw  stanow ych .

D z iw n ą  u r o c z y s t o ś ć  urządzała w Japonji buddystyczna se k ta  
N ish i-H on gw ani na cześć  p o leg łych  w  osta tn ich  w alkach  zw ierząt; 
u czestn iczy ły  w ładze w ojskow e i! około ty sią c  osób. Przed o łta ­
rzem , odśw iętn ie  ubranym , zjaw iło  się  ta k że  25 koni, k ilk a  psów  
policyjnych  ii k ilk a se t go łęb i pocztow ych . (P . D. R. W.).

Z n a n y  b a n k ie r  H a r r im a n  w  Stanach Zj. dosta ł s ię  do w ię-  
zienila. W  r. 1929 om al nie zrujnow ał P olsk i i nie .oszukał rządu 
i m in. robót publicz. p. J . M oraczew skiego pom ysłem  e le k tr y ­
fikacji P olsk i, k tó ry  fachow cy potępili, a  prasa zaciek le  zw a l­
cza ła . O kazał s ię  też  agentem  nilemieckim. Sekretark a  jego  
popełn iła  sam obójstw o.

U p r z y w i le j o w a n ie  Ż y d ó w  w  o k r e s i e  r z ą d ó w  s o c j a l i s t y c z n y c h  
w e W iedniu okazuje s ię  z następującego zestaw ien ia . Chociaż 
90 proc. ludności W iednia stan ow ią  chrześcijan ie , na  140 lek arzy  
m iejsk ich  ty lk o  28 je st  kato lik ów  i chrześcijan , resz tę  zaś s ta ­
now ią Żydzi, i bezw yznaniow cy, na 49 lek arzy  szk o ln ych  k a to ­
lik ów  je st  ty lk o  12, na 35 szkolnych  d en tystów  —- 3, a w sp e ­
cjalnym  dziale w a lk i z gruźlicą na 8 lek arzy  niem a an i jed ­
nego kato lik a! Szczególne za iste  faw oryzow anie m niejszości 1

O b łę d n e  z a r z ą d z e n ia  w yd ał w  M eksyku gubernator w stanile 
Tabasco, który  zabronił używ ania  krzyżów  na cm entarzach  i na  
m auzoleach zam iast imion i nazw isk  osób zm arłych m ają być  
um ieszczane num ery.

J ]|llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll|||u
=  K U P U J  T Y L K O  =

1  VI D RO G ERJAEH  I I  ŚW. T E R E S Y  |
|  STEFANA HYŁY W?ŚLNA & 5 =
=  i MR. Stan. Tom aszew skiego =
***’— K ra k ó w , Z w ie rz y n ie ck a  4. (na praw o D om u K atol.)

—  m y d ła ,  k r e m y ,  p e r f u m y ,  w o d y  k o l o ń s k i e ,  k o s m e t y k i ,  5 5
— « g ą b k i ,  g a la n t e r j a  t o a l e t o w a ,  z io ła ,  c b e m lk a l j a  i  t .  d . 5 5
=  T O W A R  W  W IE L K IM  W Y B O R Z E , N A J L E P S Z E J  5 5

J A K O Ś C I . C e n y  n i s k i e ,  u z y s k a n e  p r z e z  z a k u p y  d la  5 5
d w u  d r o g e r j i .

EiiiiiiiiimHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiimimiiiî
Sprawy em igracyjne.

P rzem ianow anie u licy  N ieca łej na „A lberta  I-szeg o  K róla 
Belgów ". Do Syndykatu  E m igracyjnego n a leży  adresow ać W ar­
szaw a, ul. A lberta  I-szeg o  K róla B elgów  Nr. 7.

Do Francji i B elgji m ogą w yjech ać  osoby, posiadające for- 
m ałny k on trast pracy lub te ż  osoby, udające silę do rodziny  
n. p. żony i dziisci —  do m ężów  i rodziców.

Syn dyk at E m igracyjny organizuje transp orty  em igrantów  
do tyc li krajów , k tóre oo każdy czw artek  korzysta ją  z tań szy ch  
biletów  kolejow ych.

Tak najlepiej,. W zw iązk u  z now em i przepisam i em igra­
cji do B razylji za leca  się  porozum ieć s ię  z biurem  Syndykatu  
E m igracyjnego na prow incji lub w  W arszaw ie. — W lipcu od­
chodzi o statn i w  tym  roku transport em igrantów  na kolonję  
„O rzeł B iały".

K onsu lat P o lsk i w L T e  (45 B oulevart Carnot) poszukuje  
rodziny ś. p. Stan. G rzegołkowskijego, ur. 2 I. 1872 r. w  W ar­
szaw ie, sy n a  K arola i K lem en tyny z H alickich , zm arłego dn. 
19 VII. 1933 r. w  M erles-les M ines. >

Z ezw oleń na bezpłatne paszporty em igracyjne nie m usi s ię  
w yrabiać osob iścsie w  W arszaw ie, w y starczy  za ła tw ić  tę  spraw ę  
listow nie . Przyjazd do W arszaw y naraża na zbędne w ydatk i.

N a  wsJL
— P atrz Zosiu ja k i p ięk n y  jęczm ień!
— P rzecież  to żyto l
— Moja kochana, chyba odróżnię 'żyto od jęczm ienia. Z resztą  

dobrze, n iech  nas pan gospodarz ńozsądzi.
— To proszę p an ien iek , je s t  ow ies.

Do napraw y. i
— D okąd to M acieju, n iesiecie  tego  koguta?
— A, do zegarm istrza, żeby k o g u ta  napraw ił, bo, dawniej 

piał regu larnie o północku, ,a teraz  to  s ię  spóźnia.

S K Ł A D  P Ł Ó C I E N

A D O L F  S Ł O N I E W S K I
KRAKÓW, ul. Wiślna 3, tel. 145-93.

p o l e c a :
p ł ó t n a  l n i a n e  k o ś c i e l n e  i d o  h a f t u ,  p e r k a le ,  b a t y s t y ,  p łó c ien -  
k a  k o lo r o w e ,  p r z e ś c i e r a d ła ,  r ę c z n ik i ,  ś c i e r k i ,  o b r u s y ,  k a p y ,  

s u r ó w k ę ,  f l a n e l e ,  b a r c h a n y ,  s i e n n i k i ,  k o c e  i  t. p .

O obiady dla dorastającej d z iew czy n k i prosi je j  s t r o s k a n a  
m atka. Z głoszen ia  do „D zw onu“.

U czciw a sta rsza  osoba poszukuje m ieszkania  'za u słu gę, 
m oże przypilnow ać m ieszkania  na czas w akacji. Z gł. p. Kar- 
liń sk a  ul. F ran ciszkań ska  4 m. 7.

P a n ien k i dążące do życia  doskonalszego posiadające w y ­
k szta łcen ie  szk ó ł średnich albo szk ó ł zaw odow ych o ile  pragną  
pośw ięcić  ń ię  pracy nau kow o-w ycliow aw czej m ogą się  zg łaszać  
o _ p rzyjęc ie  do Zgrom adzenia SŚ. A u gu stjan ek  w  K rakow ie ul. 
Sk ałeczn a  1. 12. i

PRZEDPŁATA W Y N 08I:
H« rok 8 zf. na pól r. 4 zl. na kwarl. zł. 2*20 

Numer pojedynczy 20 gr.
W  A m eryce 2 dolary — W e Franoji 

40 fr. — Danji 7 koron. 
K ażdorazow a zmiana adreau 15 gr.

REDAKCJA I ADM INISTRACJA 
Kraków, ul. Stratzewskłegt 1. 18. II p. 

Nr. P. K. 0 . 404.712 
Nr. T elefonu 128-20 

Reklam acje niezapieozętow ane wolne 
aą od op łaty  pocztow e].

CENY OGŁOSZEŃ:
Cała strona 150 zł. —  p ó ł strony 75 zł. 
Ćw ierć * 40 zł. —  ósemka* 20 * 
7 i, str. 10 zł., 7 „  str. 5 zł. Za Jedno- 

tam ow y w ieraz m ilim etrowy 80 gr. 
W  tekście 2 razy  d rożej. -

A rtykuły bez podania honorarjum  
uw aża się  za bezpłatne.

Zw rot rękop isów  tylko na wyraźna 
zastrzeżen ie

Za redakcję odpowiada ks. Władysław Długosz.
Drukarnia „Powściągliwość i Praca" w Krakowie, ulica Kazimierza Wielkiefija Ii. 05 Telefon 166-40


